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Mruków f  maj a.
J. S. Papież Leon X III wydał w dniu 

święta wielkanocnego następującą encykli­
kę, k tó r ą  podajemy według tekstu łaciń­
skiego :

Do wielebnych braci pa tryarchów , prymasów, 
arcybiskupów i  biskupów całego katolickiego świa­
ta, zostających w łasce i  wspólności z  Stolicą  
Apostolską, P apież Leon X I I I .

W ielebni bracia! Pozdrowienie i błogosławień­
stwo apostolskie! Niezbadanym wyrokiem Bożym, 
wyniesieni, jakkolwiek bez zasługi, na szczyt wła­
dzy apostolskiej, uczuliśmy się zaraz gorącem ży­
czeniem i jakoby pewną koniecznością parci, zwró­
cić się do was pismem, nietylko aby wam objawić 
uczucie Naszej głębokiej miłości, lecz aby was po­
wołanych do udziału w Naszej pieczołowitości, do 
podjęcia wspólnie z Nami tegoczesnei walki za 
Kościół Boży, i zbawienie dusz utwierdzić według 
udzielonego Nam przez Boga urzędu.

Od samego bowiem początku Naszego Papiestwa 
smutny nam się przedstawia widok niedoli, jaką 
rodzaj ludzki zewsząd jest uciśniony: ów tak  sze­
roko rozciągający się przewrót najwyższych prawd, 
na których jakby na fundamentach opiera się spo­
łeczeństwo ludzkie; owa zuchwałość umysłów nie- 
znosząca żadnej uprawnionej władzy; owa nieustan­
na przyczyna rozterek, zkąd wewnętrzne walki i 
dzikie krwawe wojny pow stają; pogarda ustaw, 
k tóre  obyczajami rządzą i sprawiedliwości bronią; 
nienasycona żądza rzeczy przemijających, a zapo­
mnienie wiecznych, aż do owego szalonego obłędu, 
w którym  tylu tu  i owdzie nędzników nie lęka się 
dłoń samobójczą przeciw sobie zwracać; nierozwa­
żny zarząd dóbr publicznych, marnowanie ich i 
przeniewierzanie, jako też bezwstyd tych, co kie­
dy najbardziej zdradzają, działają w ten sposób, 
aby się szermierzami za ojczyznę, wolność i wszel­
kie prawa wydawali; ta  wreszcie w wnętrzu człon­
ków społeczeństwa ludzkiego grasująca śm iertelna 
zaraza, która mu niedozwala odpocząć i zapowiada 
nowe rewolucyjne przewroty i złowrogie skutki.

Przyczyna tego złego w tem według Naszego 
przekonania leży, że lekceważoną jest i poniewie^ 
raną  owa święta i najwznioślejsza powaga KościO' 
ła , który w imieniu Boga przewodniczy rodzajowi 
ludzkiemu, i wszelkiej prawej władzy rękojniią jest 
i obroną. Wiedząc o tem  dobrze nieprzyjaciele pu 
blicznego porządku, nic za właściwsze do wywró 
cenią podstaw społeczeństwa nie poczytywali^, jak 
w Kościół Boży upornemi zamachami uderzać, wy­
wołując doń zazdrość i nienawiść przez niecne po- 
twarze, jakoby sprzeciwiał się prawdziwej cywiliza- 
cyi świeckiej; osłabiać jego powagę i siłę nowemi 
codzień ranam i i obalić najwyższą władzę rzym­
skiego Papieża, w którym  wieczne, niezmienne idee

sprawiedliwości m ają stróża i obrońcę. Z tąd po­
wstały pożałowania godne w wielu krajach wyda­
ne ustawy, niszczące Boską konstytucyę Kościoła 
katolickiego; ztąd pogarda władzy biskupiej; prze­
szkody stawiane wykonywaniu duchownego urzędu; 
rozproszenie religijnych zakonów, zabór dóbr, z któ­
rych żywili się słudzy Kościoła i ubodzy; ztąd u- 
sunięcie poświęconych chrześciańskiej miłości i do­
broczynności publicznych zakładów z pod zbawien­
nego kierunku Kościoła; ztąd ta  wyuzdana i prze­
wrotna wolność nauki w piśmie i słowie, podczas 
gdy przeciwnie 'prawo Kościoła do nauki i wycho­
wania młodzieży, wszelkiemi sposobami zostaje 
gwałcone i ciemiężone. Do tego zmierza także świe­
ckie panowanie w księstwie, które Opatrzność^ Bo­
ska przed wielu wiekami biskupowi rzymskiemu 
nadała, aby swobodnie i bez przeszkód wykonywał 
dla wiecznego zbawienia ludów udzieloną mu przez 
Chrystusa władzę.

Przywiedliśmy wam wielebni bracia na pamięć 
to smutne brzemię trosk, nie dla tego aby pomna­
żać wasz sm utek, który wobec tego nieszczęsnego 
stanu rzeczy sam przez się wam się narzuca, lecz 
ponieważ mniemamy, że się wam z tego jasno o- 
każe, jak  trudne są okoliczności które naszych 
usług i żarliwości wymagają, i z ja k  wielkiem na­
tężeniem nad tem pracować musimy, aby według 
sił bronić i zasłaniać tylu potwarzami w owych 
właśnie czasach nieprawości zaczepioną powagę Ko 
ścioła Chrystusowego i tej Stolicy Apostolskiej.

Wiadomem i jawnem jest wielebni bracia, że 
społeczeństwu świeckiemu niedostaje silnej podsta­
wy, jeśli się nieopiera na wieczny-h zasadach i 
niezmiennych ustawach sprawiedliwości i słuszności 
i jeśli szczera miłość obopólnie nie łą c z j ludzkiej 
woli, i wzaiemnych stosunków harmonijnie nie wy­
równywa. I  czyż kto ośmieli się przeczyć że wła­
śnie Kościół, szerząc ewangelię między poganami, 
zaniósł światło między zdziczałe i szpetnemi zabo­
bonami przesiąkłe ludy, i skłonił je do uznania 
Boskiego Stwórcy wszech rzeczy i do poszanowa­
nia samych siebie; że przez zniesienie niedoli nie­
wolnictwa, powołał ludzi do pierwotnej godności 
najszlachetniejszej n a tu ry ; że we wszystkich czę­
ściach świata przez rozwój znaku krzyża, przez 
zaprowadzenie lub ochronę sztuki i nauki, przez 
utworzenie i opiekowanie się znamienitemi zakła­
dami dobroczynnemi, które zapobiegają uciążliwo­
ściom wszelkiego rodzaju, wykształcił wszędzie ro­
dzaj ludzki pojedynczo i w ogóle, wydobył z kału 
i doprowadził z całym zapałem do sposobu życia 
odpowiedniego ludzkiej godności i nadziei.

Jeżeli kto z zdrowym rozsądkiem porówna to 
religii i Kościołowi Chrystusa tak  nieprzyjazne stu­
lecie w jakiem  żyjemy, z owemi szczęśliwemi cza­
sami, w których Kościół jak m atka przez ludy był 
czczony, musi ze wszech m iar przyjść do przeko­
nania, że ten nasz wiek, tak  pełny przewrotów 
i ru in , prostą i spadzistą drogą toczy się do zgu­
by; te  bowiem czasy tem bardziej kwitły najlepsze- 
mi urządzeniami, spokojem życia, pomyślnością i 
powodzeniem, im więcej poszanowania miały ludy 
dla rządów i ustaw Kościoła. Jeżeli więc największa 
Część tej pomyślności, o której wspomnieliśmy, wy­
pływała z rozporządzeń Kościoła lub z jego zba­
wczej pomocy, i prawdziwym jes t dziełem i ozdo 
bą cywilizacyi, to twierdzić nie można jakoby Ko 
ściół Chrystusa od niej stronił i odpychał ją, lecz 
raczej mniema on, że do niego ze wszechmiar należy 
chwała iż jest jej mistrzem i twórcą.

Nadto, ów rodzaj cywilizacyi, który ś. Kościoła 
naukom i prawom wprost się sprzeciwia, za nic in­

nego uważać Die należy, jak  tylko za blichtr kultu­
ry, za próżne, bez treści miano. Jasnym tego do 
wodem są one ludy, nad któremi światłość ewangelii 
nie zajaśniała, w których żywocie pewien szych 
kultury spostrzegać się daje, a wśród których nie do­
patrzysz się stałych i prawdziwych skutków cywl 
lizaoyi. Nie należy też zaiste za szczyt cywilizacyi 
uważać tego stanu rzeczy, w którym wszelka p ra ­
wowita władza zuchwałej pogardy doznaje, ani też 
tego wolnością nazywać nie m ożna, gdzie błędy 
bez hamulca się szerzą, gdzie każda namiętność 
swobodne znajduje zaspokojenie, gdzie błędy i wy­
stępki bezkarnie uchodzą, a najlepsi obywatele 
wszelkiego stanu gnębieni bywają. Ponieważ bo­
wiem błędnem, złem i nierozsądnem to wszystko 
jest, nie może też mieć tej mocy, aby społeczność 
'udzką udoskonaliło i szczęściom obdarzyło g r z e c h  
b o w i e m  ł a d z i  n ę d z n y m i  c z y n i  '); lecz nad­
to koniecznem jest, aby te b łęd y , zepsuwszy umy­
sły i serce, ciężarem swoim narody do strasznęj 
nędzy wtrąciły, wszelki prawy porządek osłabiły i 
w ten sposób prędzej czy później szczęście i spo­
kój pospolitej rzeczy do ostatecznej ruiny dopro'
wadziły. .

Jeżeli zaś zwrócimy uwagę naszą na dzieła i 
sprawy rzymskiego papiestwa, cóż może być niego- 
dziwszem, jak zaprzeczać wielkie i znakomite za­
sługi,) k tóre Papieże około społeczeństwa położyli. 
Zaiste poprzednicy Nasi nigdy nie waha'i się, dobro 
udów mając na względzie, podejmować walk wszel- 
dego rodzaju, wielkich ponosić mozołów i na naj­
większe narażać się trudności: a wzniósłszy oczy 
ku niebu, ani się gróźb bezbożnych u lęk li, ani 
pochlebstwami lub obietnicami od obowiązku nie­
godnie się odwieść nie pozwolili. Ta to Apostolska 
Stolica zgromadziła i połączyła rozproszone szczą­
tk i starożytnego św iata; w jej to błogiem świetle 
chrześciańskich czasów zajaśniała cywilizacya; ona 
to była kotwicą zbawienia wśród burz najsroższych, 
które m iotały rodem ludzkim , była świętym wę­
złem, co oddalone od siebie i obyczajami niepodo­
bne połączył między sobą narody; była nakoniec 
ogniskiem wspólnem, zkąd nie tylko po wiary i re 
ligii naukę, lecz w czasie wojny i pokoju po san 
kcyę się udawano i rady. Ale pocóż dłużej nad tem 
się rozwodzić? Rzymskich to biskupów zasługą, że 
nieustraszenie stanęli przedmurzem i tarczą i nie 
dopuścili, by ludzkość na nowo pogrążyła się w za­
bobony i w dawne barbarzyństwo.

Oby zaiste zbawienna ta  powaga nigdy wzgar­
dzoną i odepchniętą nie była! Zapraw dę, aniby 
świeckie panowanie nie było utraciło tej wspania­
łej i świetej ozdoby, jaką darzyła je  religia, która 
sama tylko warunki spółeczeństwa uszlachetniła 
i człowieka godnym uczyniła, — aniby tyle wojen i 
rozkoszów było wybuchło, k tóre  klęskami i m orda­
mi nawiedziły ziem ię; aniby wreszcie państwa, nie­
gdyś w najbardziej kwitnącym znajdujące się stanie, 
strącone ze szczytu pomyślności, wszelkich niepo­
wodzeń ciężarem były przygniecione. Dowodem na 
to są także ludy Wschodu, które, zerwawszy naj­
słodsze więzy, łączące je z Apostolską tą  Stolicą, 
postradały blask dawnej wspaniałośćci, sławę nauk 
i sztuk a wreszcie i cesarską dostojność.

Znamienitych zaś dobrodziejstw, które, jak sła­
wne wszystkich wieków świadczą zabytki, z Apo­
stolskiej Stolicy na wszystkie świata spłynęły stro ­
ny , przedewszystkiem doznała ta  italska ziemia, 
która, bliższą będąc miejsca położeniem, hojniej­
szych też od niej dostąpiła darów. Rzymskim zai-

') Przypowieści 14, 34.

ste Papieżom zawdzięczają Włochy swą s ta łą  sła­
wę i wielkość, jaką pomiędzy wszystkiemi zabły­
snęły narodam i! Ich to powaga i ojcowska gorli­
wość niejednokrotnie je od wrogów uchroniła napa­
du i była dla nich ulgą i pomocą, aby wiara ka­
tolicka po wszystkie czasy czysta i nieskażona w ser­
cach Włochów się przechowała.

Tych zasług poprzedników naszych dowodem jest, 
że już pominiemy inne, szczególniej pamięć czasów 
ś. Leona Wielkiego Aleksandra III , Innocentego 
III, ś. Piusa V, Leona X i innych Papieży, za 
których spraw ą lub powagą W łochy od ostatecznej 
za tra ty , jaką im grozili barbarzyńcy,_ uratowane 
zostały, s tarą  niesplamioną zachowały wiarę i wśród 
ciemności i upadku nieokrzesanych wieków nauk 
światło i sztuk blask podsycały i w całej przecho­
wywały pełni. Dowodzi tego to nasze sławne m ia­
s to , Papieżów siedziba, k tóre taki ztąd odniosło 
pożytek, że nie tylko najobronniejszą stało się wia­
ry warownią, ale także i sztuk pięknych schronie­
niem i mądrości siedliskiem, wzbudzając dla siebie 
podziw i szacunek całego świata. Gdy zaś tych rze­
czy wielkość po wszystkie czasy pomnikami dziejów 
uwieczniona zosta ła , łatwo zrozumieć m ożna, że 
tylko wroga niechęć i niegodna potwarz, obliczona 
na łatwowierność ludzi, mogła głosić usty i pi­
smem, że ta  Apostolska Stolica cywilizacyi ludów 
i W łoch pomyślności stoi na przeszkodzie.

Jeżeli tedy wszystkie nadeieje W łoch i całego 
świata na tej jednej, wspólnemu pożytkowi i dobru 
tak  zbawiennej sile, k tó rą  powaga Apostolskiej Sto­
licy się odznacza, i na najściślejszej polegają łączno­
ści, k tóra  wszystkich wiernych chrześcian z rzym­
skim wiąże Biskupem, — to o nic bardziej starać 
się nie powinniśmy, jak  o to, aby godność tej rzym ­
skiej katedry w całości i bez szwanku zachować i 
coraz bardziej utwierdzać wspólność członków z Gło 
wą, Synów z Ojcem.

Z tego też powodu, aby wszelkim możliwym spo­
sobem praw a i wolność tej ś. Stolicy zachować, nie 
przestaniemy nigdy dążyć do tego, aby powadze 
Naszej należyte wyrobić posłuszeństwo, aby usunąć 
przeszkody, krępujące swobodne wykonywanie Na­
szego urzędu i Naszej władzy, _ i aby ją  do  ̂ tego 
stanu przywrócić, w jakim Boskiej Opatrzności m ą­
drość rzymskich Papieży od wieków postawiła. Do 
żądania zaś tej restytucyi świeckiej władzy n ak ła­
nia Nas, wielebni Bracia, nie pycha, lub pragnie­
nie panowania, lecz wzgląd na obowiązek Nasz 
uroczystą przysięgę, jaką się związaliśmy, oraz nie 
tylko ta  okoliczność, że panowanie świeckie do z* 
chowania niepodległości władzy duchownej kocie 
cznie jest potrzebnem, lecz także, ponieważ wszy- 
skim wiadomo, iż gdy o świecką władzę Stolicy 
świętej chodzi, chodzi również o sprawę publiczne­
go dobra i o zbawienie całej ludzkości. Ztąd też 
z urzędu Naszego, który Nam praw Kościoła bro­
nić nakazuje, uważamy za konieczne niniejszem pi­
smem Naszem ponowić i zatwierdzić wszystkie de- 
klaracye i protestacye, jakie świętej pamięci Pius 
IX, poprzednik Nasz, tak  przeciwko zajęciu ko­
ścielnego państwa, jako też przeciwko pogwałceniu 
praw, rzymskiemu Kościołowi przynależnych, kilka­
krotnie wystósował i powtórzył. Równocześnie zaś 
podnosimy głos Nasz do książąt i najwyższych kie­
rowników ludów i zaklinamy ich usilnie w Imię 
Najwyższego B o g a , aby pom ocy, w tak  ciężkich 
czasach przez Kościół im ofiarowanej, nie odpycha­
li i aby, w jednomyślnej gorliwości około tego źró 
dła powagi i zbawienia przyjaźnie się gromadząc 
z niem coraz bardziej łączyli się gorącej miłości 
i poszanowania węzłami. Dałby Bóg, aby, pozna

wszy prawdę słów naszych i rozważając, że nau­
ka Chrystusa, jeżeli — jak  mówi Augustyn ś . 2) — wy- 
eonywaną bywa w spółeczeństwie, z b a w i e n i e  p o ­
s p o l i t e j  r z e c z y  p r z y n o s i  i że w całości Kościo- 
a i powolności dla niego własne ich i publiczne le­

ży bezpieczeństwo i spokój, —  dałby Bóg, aby my­
śli swoje i starania zwrócili ku usunięciu nieszczęść, 
przygniatających Kościół i widomą Głowę, i aby 
tak ludy, nad któremi przewodzą, wstąpiwszy na 
drogę pokoju i sprawiedliwości, — zażywały szczę­
ścia pomyślności i sławy.

N astępnie, aby zgoda całej trzody katolickiej 
z najwyższym Pasterzem coraz staw ała się trw al­
szą , wzywamy was w tem  miejscu z szczególnym 
naciskiem wielebni bracia! i gorąco napominamy, 
abyście według kapłańskiej żarliwości i pasterskiej 
czujności waszej w wiernych wam powierzonych 
podniecali miłość relig ii, aby tem bliżej i ściślej 
skupiali się około tej katedry prawdy i sprawiedli­
wości, wszelkie jej nauki z najgłębszem umysłu i 
woli poddaniem przyjmowali, a zdania najbardziej 
nawet rozpowszechnione, których w iedzą, że są  
przeciwne świadectwu Kościoła, bezwzględnie od­
rzucali.

Pod tym względem Papieże rzymscy, poprze­
dnicy nasi, a ostatecznie ś. p. Pius IX  szczególnie 
na powszechnym Soborze watykańskim mając na 
uwadze słowa Paw ła: B a c z c i e ,  a b y  w a s  n i k t  
n i e  u w i ó d ł  f i l o z o f i i ą  i p ł o n n y m  p o d s t ę -  
j e m  w e d ł u g  t r a d y c y i  l u d z i ,  w e d ł u g  z a ­
s a d  ś w i a t a ,  a n i e  w e d ł u g  C h r y s t u s a * )  
nie zaniedbywali, ilekroć tego była potrzeba, sze­
rzące się błędy naganiać i gromić je  cenzurą apo­
stolską. Te wszystkie kary, wstępując w ślady po­
przedników N aszych, My z tej apostolskiej Stolicy 
prawdy zatwierdzamy i wznawiamy i prosimy za­
razem gorąco Ojca Świątobliwości, aby wszyscy 
wierni w tym samym duchu i w tem  samem prze­
konaniu, co My, myśleli i przemawiali.

Waszym jest obowiązkiem wielebni bracia! tro ­
skliwego dokładać s ta ran ia , aby nasienie niebie­
skich nauk szeroko na niwie pańskiej było rozsie­
wane i aby wiary katolickiej zasady wcześnie wni­
kały w umysły wiernych, głębokie w nich zapuszczały 
korzenie i zachowywały nie zepsute przed zarazą 
błędów. Im gorliwiej usiłują nieprzyjaciele religii 
niedoświadczonym, ludziom, a szczególnie młodzieży 
podsuwać nauki, które m ącą umysły i psują oby­
czaje, tem gorliwiej starać się należy, aby nietylko 
stósowna i gruntowna metoda wychowania, lecz 
przedewszystkiem nauczanie samo wiary katolickiej 
całkiem zgodnie w pismach i praktyce kwitło, 
szczególnie zaś w filozofii, od której trafne in - ’ 
nych umiejętności pojęcie po większej części za­
wisło, a k tó ra  nie do wywrotu objawienia boskiego 
zm ierza, lecz raczej rada torować mu drogę, jak  
nas przykładam i i pismami swemi W ielki Augustyn, 
doktor anielski i inni chrześciańskiej mądrości m i­
strzowie uczyli.

Najlepsze atoli wychowanie młodzieży musi, aby 
było rękojm ią wiary i religii i ochroną obyczajów, 
rozpoczynać się w młodocianym wieku w samem 
kółku rodziny, k tó ra  w tych naszych czasach na 
nieszczęście zwichnięta, do swej godności żadną 
m iarą powrócić nie może, prócz za pomocą tych 
ustaw, które sam boski twórca w Kościele posta­
nowił. Podniósłszy sojusz m ałżeński, w którym  
chciał mieć symbol swego zaślubienia z Kościołem, 
do godności Sakramentu, nietylko połączenie m ał-

2) Ep. 138, alias 5 ad Marcellinum nr. 15.
*) Epist. 138. Alias 5 ad Marcellinum no. 15.
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Obrazów z życia k ilku  ostatnich pokoleń w Polsce.

(Ciąg dalszy).

Obok tych wszystkich znajomości świeżych lub 
odnowionych, k tóre mi nastręczyła moja, nie zbyt 
jednak pomyślnie idąca, misya węgierska, miałem 
szczęście poznać olimpijską osobistość Mickiewicza. 
Trzeciego czy czwartego dnia po przyjeździe moim 
do Paryża przyszedł do mnie em igrant z miną a- 
scetyczną prosić mnie od naszego wieszcza, ażebym 
do niego przyszedł. Redagował on wtenczas dzien­
nik L a  Tribune des Peuples („Mównicę ludów") 
i chciał mieć odemnie świeżych i dokładnych wia­
domości z W ęgier. Pospieszyłem do niego i jadąc 
na Batignole, gdzie wtenczas m ieszkał, serce mi 
biło mocniej może, niż gdybym szedł na schadzkę 
miłosną. Zdawało mi się, że mówić będę nie ze 
zwyczajnym śm iertelnikiem , ale z wyższą jakąś 
istotą. Frasowało mnie też ogromnie jak mu _ mó­
wić: „Panie" po prostu lub „Panie Dobrodzieju" 
to zbyt pospolite „Wieszczu" to zbyt pompatyczne 
na ciągły użytek „M istrzu" to pretensyonalne i 
w moich ustach, niebędąc ani poetą ani zwolenni­
kiem towianizmu, wcale niewłaściwe. Próżnom prze- 
myśliwał, niemógłem natrafić na stosowny ty tu ł 
i z tem nierozwiązanem w głowie zadaniem wszedłem 
do jego skromnego mieszkania. Zajmował dół m a­
łego domku. Wchodziło się do niego przez m ałą 
sionkę ciemną oświeconą tylko z kuchni będącej na 
prost drzwi. W  niej pani Mickiewiczowa gospodaro­
w ała;— wyszła ona wnet do mnie i z wielką uprzej­
mością zaprowadziła do pokoju męża. Gdy otwo­
rzyła drzwi ujrzałem  przez obłok tytuniowego dy­
mu W ieszcza siedzącego w szlafroku z długim cy­
buchem w ręku przy stoliku zarzuconym papiera­
mi i książkami. Światło lampki palącej się na tym 
stoliku— bo już był wieczór — padałojfna twarz jego 
na której objawiała się taka potęga m yśli, że kto 
raz tę twarz widział już mu zawsze _ przytomna 
była w pamięci. U nóg jego tarzało  się po ziemi 
parę  najmłodszych jego dzieci, ładnych jak aniołki,

a po różnych kątach siedziało kilku mężczyzn z cy­
garam i lub papierosami w ustach. Byli to dwaj' 
bracia Chodźkowie Aleksander i M ichał, Służalski 
faworyt poety, postać ogromna i typowa _ przypo­
minająca najzabawniejsze figury z pamiętników Pa­
ska lub pam iątek Soplicy i dwóch lub trzech in­
nych z fizyonomiami gminnemi.

Mickiewicz nie dał mi czasu wypowiedzieć ile 
się czuje zaszczyconym i szczęśliwym, że mnie we­
zwał do siebie; pierwszy odezwał się do mnie prze­
ciągłym litewskim akcentem. „No i coż tam  sły­
chać w Węgrzech, szanowny ziomku; siadajże tu 
i opowiadaj nam ." Tytuł „szanowny ziomku" wy­
baw ił mnie z k łopotu ; wiedziałem już jak do nie­
go mówić idąc za przykładem jaki mi dał i opo­
wiedziałem mu stan rzeczy w W ęgrzech. Słuchał 
mnie z ciekawością, bo sprawy W ęgierskie były 
mu zupełnie nie znane; o kraju  węgierskim nawet 
miał bardzo ogólne tylko i troche mgliste wyobra­
żenie.

Prosił mnie, żebym napisał chocby po polsku 
artykuł o sytuacyi W ęgier do jego dziennika. Przy­
rzekłem mu chętnie nietylko jeden artyku ł ale kil­
ka i po francusku nawet, bo to mi dawało sposo­
bność zawiązania ż nim bliższych stosunków. Jako 
też w parę dni później przyniósłem m u pierwszy 
artykuł, z którego był zadowolniony, i umieścił go 
na wstępie wyszłego nazajutrz num era de la  T r i ­
bune des peuples. Następnie co kilka dni przyno­
siłem m u artykuły długie lub krótkie w tymże sa­
mym przedmiocie k tóre  on mile przyjmował. To 
mnie zachęciło odwiedzać go i bez pretekstu  i sto­
sunki moje z nim przetrw ały aż do nieszczęsnego 
wyjazdu jego na wschód zkąd już tylko zwłoki je­
go przywieziono na powrót do Francyi, aby je  zło­
żyć obok żony na cmentarzu w Montmorency.

Jakkolwiek wiele już pismo o tym uwiebionym 
naszym poecie, którego każdy wiersz poruszał ser­
ca i zapałał wyobraźnie współczesnego mu po­
kolenia przedm iot nie jest bynajmniej wyczerpany, 
bo Mickiewicz był pod względem psychologicznym 
zagadkową istotą, łączącą w sobie najdziwniejsze 
sprzeczności i ztąd fizyonomia jego moralna z ró' 
żnego na nią zapatrując się stanowiska przedsta 
wiała się coraz odmiennie. W  życiu też jego są 
pewne chwile nie wyjaśnione, tak  jak  w poezyach 
jego są ustępy—są nawet postacie— tajemnicze. Mo­
żna więc nie jednę jeszcze rzecz nową o nim po­
wiedzieć, przydatną do rozwiązania tych zagadek— 

| i w tej myśli podaje tu  niektóre wspomnienia moje

odnoszące się do nieśmiertelnego autora W allenro­
da, Dziadów, Pana Tadeusza.

Mickiewicz m iał w 1848 r . zaledwie la t 50, ca­
ła  postać jego dosyć słuszna i kształtnej budowy, 
nosiła jeszcze cechę siły i zdrowia, ale głowa już 
była s ta rca ; włosy miał już prawie białe na ty ł 
głowy niedbale zarzucone, czoło głęboko pom ar­
szczone, oczy zmęczone. Gdy był pod wpływem j a ­
kiejś myśli, k tó ra  go silnie zajmowała, wszystkie 
muszkuły jego twarzy ściągały się ku oczom jak 
gdyby wzrok wytężał ażeby dostrzedz coś niewi­
dzialnego, ale wejrzenie jego_ nie miało blasku i że 
użyje własnego jego wyrażenia, było jakby na we­
wnątrz zwrócone *) lecz jeżeli wyższa część jego 
twarzy oznajmiała umysł nadzwyczajnej potęgi, usta 
naprzód wysunięte i nieco wydęte na których 
wdzięczny uśmiech rzadko bardzo postał, zdradzały 
naturę pyszną, zwykle zam kniętą w sobie; przytem 
trochę szorstką. Trzeba było długo obcować z Mic 
kiewiczem ażeby doczekać się jednej z tych chwil 
w których się wewnętrzny człowiek w nim wyjawiał 
szlachetny, szczery, prostoduszny aż do naiwności 
jakim się okazuje w swoich poufałych listach, a je ­
dnak górujący nad wszystkiemi polotem myśli. 
W życiu codziennym był to Litwin z Nowogrodka; 
zakuty Litwin ze wszystkiemi upodobaniami i na- 
wyknieniami z czasów swojej młodości. Form  wyż­
szego towarzystwa i wszystkiego co tchnęło wy- 
kwintnością światową nienawidził aż do rękawiczek 
włącznie. Raz gdym wszedł do niego, przy powita­
niu spojrzał na moje ręce, k tóre były w rękawi­
czkach: „Panie! rzekł mi, rękawiczkamiśmy Polskę 
zgubili —  tak. rękawiczkami bo tem odróżniliśmy 
się jako pyszni próżniacy od ludu, który nie wsty­
dzi się pokazywać swoich rąk  zapracowanych. Trze­
ba przejąć się zupełnie ludem a wtenczas dopiero 
Polskę zbawiemy".

W  innej okoliczności słyszałem go opowiadają­
cego zdumienie, w jakie go wprawił Józef Potocki, 
gdy na pewnym wieczorze ufryzowany, wyfrakowa- 
ny i w białych rękawiczkach wspominał o jakiejś 
szarży, w której był ranny. Męstwo i poświęcenie 
dla ojczyzny nie godziły się w jego umyśle z ufry­
zowaną g łow ą, frakiem i białemi rękaw iczkam i; 
widział je tylko tam , gdzie miały za rękojmię pro­
stotę, choćby rubaszną, byle z szczerą cechą pol­
ską. W  prostocie się kochał, prostocie wierzył, 
prostota jedna trafiała do jego duszy i gdy była

*) Mówił to o Kancie.

złączona z naturalnym  dowcipem, rozweselała mu 
umysł więcej, niż wszelkie atlycyzmy. Służal­
ski był typem, który sobie upodobał. Był to jak 
już nadmieniłem, ogromny mężczyzna, którego cała 
postać wyrażała s iłę , odwagę i spryt. Słówek on 
nie cedził, fraka zapewne nigdy nie wdział, przy­
najmniej w emigracyi. Przy sposobności wina za 
kołnierz nie wylewał, lubo i on także z duchami 
prżestaw ał; ale mu to Mickiewicz wybaczał, bo 
m iał ton szczery, humor jowialny i niewyczerpany 
zapas dykteryek staropolskich, w rodzaju Pam ięt­
ników Soplicy, a opowiadając je  dopomagał sobie 
wyrazistemi gestam i, czasem nawet cała sól jego 
dykteryjki była w jednym gieście. Pam iętam , jak 
raz opowiadając jakąś przygodę swojego_ dziadka, 
świeżo wymyśloną, wspomniał, że ten m iał szablę 
prawdziwą turecką z Damaszku, z wizerunkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej na klindze. Jakto, 
odezwano się z różnych stron, szabla turecka z wize­
runkiem M atki Boskiej i zaczęto drwinkować sobie 
z niego kto lepiej— na wyścigi. Służalski nie zmięszał 
się bynajmniej i chcąc rzecz zagadać, wymyślił na 
prędce kom entarz do swojej historyi. „No i cóż 
w tem tak  dziwnego, rzekł — wizerunek dorobio­
no w W arszawie; był na to m ajster — wymienił je­
go nazwisKO i ulicę, na której mieszkał. Bo to wi­
dzicie, mówił dalej, kiedy starzy Polacy wyciągali 
na wpół z pochew szable przy Ewangielii, to nie 
było tylko dla pokazania, że gotowi są zawsze 
bronić wiary orężem, lecz każdy prawie miał, jak 
mój dziadek, na klindze, wizerunek Matki Boskiej i 
dobywając szabli, cmoknął ją  po drodze. Tu uczy­
nił gest jakby wyciągał szablę i cmokał j ą ,  który 
wywołał śmiech ogólny w calem kółku Mickiewicza 
dosyć licznem tego wieczora i sam wieszcz się 
śmiał serdecznie, co mu się bardzo rzadko zda­
rzało.

Można stąd pojąć urok, jaki wywarł na niego 
Henryk Rzewuski, m istrz niezrównany w podo­
bnych opowiadankach. Udało mi się jednego wie­
czora naprowadzić rozmowę na tego tak  orygmal- 
nego pisarza i przytoczyłem, co mówił o nim K ra ­
szewski w pewnem towarzystwie w W arszawie 
w którem  i ja  się znajdowałem. Genialny nasz po- 
wieściopisarz opowiadał, że gościł raz kilka dni 
z Michałem Grabowskim na wsi u  Rzewuskiego.

Przez pierwsze trzy dni czarował ich obudwu 
swojemi opowiadaniami, k tóre  płynęły z jego ust 
ciągłym potokiem; ale ezwartego dnia przyjechał 

| gość nowy i Rzewuski rozpoczął ab ovo, tenże

sam szereg dykteryjek w nowej edycyi, co go prze­
konało, że repertoar jego w trzech dniach już był 
wyczerpany. „Myli się Kraszewski, przerwał mi 
Mickiewicz, ja  przebywałem dosyć długo w tow a­
rzystwie Rzewuskiego i mogę poświadczyć, że jest 
niewyczerpany. Przy mnie nigdy się nie powtórzył." 
Przyzna jednak szanowny ziom ek, odrzekłem , że 
talent jego obudził się dopiero pod wpływem P an a  
Tadeusza, którego koloryt przejął i to jest główną 
jego zasługą. „Otóż to jest sąd św iata, odezwał 
się Mickiewicz, bo zapewne niejeden tak  myśli, a 
rzeczy się miały wprost przeciwnie. To ja  wziąłem 
z opowiadań Rzewuskiego i myśl pierwsza Pana 
Tadeusza i cały koloryt historyczny tego poem atu 
nawet i nazwisko Soplicy. „Przy tej okoliczności 
opowiedział mi całą historykę stosunków swoich 
z Rzewuskim. Znałem go już, mówił, z P etersburga 
i Odessy. Spotkałem  go w Rzymie w 1831 r. i 
przebywaliśmy tam  kilka miesięcy razem . Rzewuski 
rozpocząwszy swoje opow iadania, już nie ustawał; 
wysnuwały się one jedne z drugich nieskończonem 
pasmem. Słuchałem go z rosnącem zajęciem i ze 
zdumieniem. Pytam  go się raz, czy pisał co kiedy ? 
Odpowiedział m i, że nigdy do druku nie p isał, a 
był już w wieku dojrzałym. W ykrzyknąłem na to : 
Ależ człowiecze, P an  Bóg cię stworzył na pisarza, 
i zostawiłeś odłogiem najpiękniejszy talent pisarski 
w Polsce dzisiejszej. Nie traćże już więcej czasu, 
bierz pióro i pisz. Te słowa zrobiły na nim śnać 
wielkie wrażenie, bo w kilka dni przyniósł mi kilka 
ćwiartek zapisanego papieru. Rzuciłem okiem, były 
to wiersze — przeczytałem, pretensyonalna lichota —• 
ale że to był człowiek wytrawny, nie zawahałem 
się powiedzieć mu wręcz: „Nie zrozumiałeś mnie 
kochany panie. Nie zachęcałem cię bynajmniej do 
pisania wierszy, nie wiedząc, czy masz do tego dar, 
a widzę te ra z , że go nie masz. _ Pisz p ro z ą , nie 
sadź się na frazesy, nię puszczaj myśli w górne 
loty P i s z  jak'opow iadasz, a napiszesz rzecz orygi­
nalną i bardzo piękną". Rzewuski nie obraził się 
za moją szczerość i owszem usłuchał mnie i w nie­
długim czasie przyniósł m i’ parę obrazków z P a ­
miątek Soplicy, a jednocześnie w głowie mojej 
rozwinął 3ię z jego dykreryjek plan Pana Tadeusza.

(D alszy ciąg nastąpi).
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żeńskie uświęcił, lecz również tak rodzicom jak 
dzieciom skuteczne przygotował środki, aby za ich 
pomocą przez obopólne wykonanie obowiązków do­
czesną i wieczną szczęśliwość łatwiej osiągnąć mo­
gli. Gdy jednak bezbożne ustawy, które węzeł re­
ligijny tego wielkiego Sakramentu za nic poczytując, 
postawiły go w tym samym rzędzie z kontraktami 
cywilnemi, to na nieszczęście nastąpiło, że obywa­
tele prawnym konkubinatem w miejsce ślubu się 
posługują, małżonkowie nie strzegą obowiązków 
wzajemnej wierności, dzieci odmawiają rodzicom 
czci i posłuszeństwa, zwalniają się węzły domowej 
miłości, a co najgorszym i publicznym obyczajom 
najbardziej wrogim jest przykładem, często w ślad 
szalonej miłości idą szkodliwe i zgubne rozwody. 
Niepodobna, aby te nieszczęsne i pożałowania go­
dne zdarzenia nie wznieciły wielebni bracia! wa­
szej żarliwości i nie skłoniły was do pilnego i nie 
ustannego napominania wiernych, waszej pieczy po­
wierzonych, aby dali ucho naukom dotyczącym świę­
tości chrześciaóskiego małżeństwa i słuchali praw, 
któremi Kościół obowiązki małżonków i dzieci o- 
kreśla.

Wtedy nastąpi ów najbardziej upragniony skutek, 
źe u pojedynczych ludzi obyczaje i sposób życia się 
zmieni: gdyż jak ze spruchniałego pnia nikłe ga­
łęzie i złe wyradzają się owoce, tak owa rana, któ­
ra niszczy rodziny, wpływa przez szerzenie się za­
razy na szkodę i niekorzyść pojedynczych ludzi. 
Gdy atoli rodzina wciągnie się do form życia chrze­
ściaóskiego, pojedyncze jej członki przywykną zwol­
na miłować religię i pobożność, wzdrygać się przed 
fałszywemi i zgubnemi naukami, wypełniać cnotę, 
słuchać starszych i kiełznać ową niewyczerpaną 
żądzę prywatnego pożytku, która tak poniża i de­
nerwuje naturę ludzką. Niemało z pewnością przy­
czyni się do tego uregulowanie i popieranie owych po­
bożnych stowarzyszeń, które ku wielkiemu pożytko­
wi sprawy katolickiej w naszych szczególnie cza­
sach utworzone zostały.

Są to zaiste wielkie i siły ludzkie przewyższają­
ce zadania, które, wielebni bracia! obejmujemy na­
dzieją i pragnieniami Naszemi;|lecz gdy Bóg wyleczal- 
nemi uczynił narody świata, gdy kościół dla zba­
wienia ludów założył i obiecał mu być pomocą 
po wieczne czasy, wierzymy silnie, że za waszą 
wspólną pracą ród ludzki tylu nieszczęściami i klę­
skami przestrzeżony, wreszcie w czci dla Kościoła i 
w nieomylnej tej katolickiej Katedry nauce szukać 
będzie zbawienia i pomyślności.

A teraz wielebni bracia! zanim zakończymy to 
pismo, winniśmy wam złożyć uznanie Nasze za tę 
godną podziwu wspólność i zgodę, które umysły 
wasze między sobą i z tą Stolicą apostolską w je­
dność łączą. Mniemamy bowiem, że ta doskonała 
spójnia nie tylko niezdobytą jest warownią przeciw 
zamachom nieprzyjaciół, lecz również dobrą i szczę­
śliwą wróżbą, obiecującą Kościołowi lepsze czasy; 
a gdy największą przynosi pociechę Naszej niemocy, 
wznosi w porę umysł, abyśmy w trudnym, jakiśmy 
objęli, urzędzie, wytrzymali dzielnie wszelkie prace, 
wszelkie walki za Kościół Boży.

Od tych zresztą nadziei i uznania powodów od­
łączyć niemożemy owych objawów miłości i czci, 
które w naszego papiestwa początkach, wy wiele­
bni bracia! i wraz z wami złożyli Naszej miłości 
duchowni mężowie i wielka ilość wiernych, którzy 
przesłaniem adresów, hojnemi darami i odbytemi 
pielgrzymkami, jak również innemi oznakami po­
bożności, okazali, że ta pobożność i miłość, jaką 
najzasłużeńszego poprzednika Naszego darzyli, po­
zostaje tak trwałą, niewzruszoną i zupełną, iż nie 
stygnie dla osoby nierównego następcy.

Na widok tych najświetniejszych katolickiej po­
bożności objawów ufamy z pokorą w Bogu, gdyż 
jest dobrym i łaskawym, i wam wielebni bracia i 
wszystkim ukochanym synom, od których je otrzy­
maliśmy, składamy publicznie z głębi serca naj­
wdzięczniejsze umysłu naszego uczucia, pełną ży­
wiąc wiarę, że nigdy nie braknie Nam w tych rze­
czy stosunkach i trudnościach czasów, waszego i 
wiernych poparcia i miłości. I nie wątpimy, że 
wspaniałe te miłości synowskiej i chrześciańskiej 
cnoty przykłady, niezmiernie przyczynią się do tego, 
iż Bóg w swem miłosierdziu, skłoniony temi ozna­
kami, spojrzy łaskawie na swą trzodę i Kościoło­
wi pokój i zwycięstwo udzieli.

Ponieważ jednak ufamy, że ten pokój i zwy­
cięstwo rychlej i łatwiej dane nam zostaną, jeżeli 
wierni prośby i modły wytrwale dla pozyskania ich 
wznosić będą, upominamy was bardzo, wielebni bra­
cia, abyście do tego podniecali żarliwość i gorące 
uczucia wiernych, iżby wezwawszy pośrednictwa u 
Boga niepokalanej królowej niebios i orędownictwa 
ś. Józefa, niebieskiego patrona Kościoła i ś. ś. 
książąt apostołów Piotra i Pawła, których wszyst­
kich potężnej opiece My Naszą małość, wszystkie 
stopnie hierarchii kościelnej i całą trzodę pańską 
gorąco polecamy.

Zresztą żyćzymy wam, aby te dni, w których 
obchodzimy uroczystą pamiątkę zmartwychwstania 
Jezusa Chrystusa, dla was wielebni bracia i dla 
całej trzody pańskiej były szczęśliwe, zbawienne i 
pełne świętej radości, prosząc najmiłościwszego Bo­
ga, aby krew niepokalanego baranka, którą zma­
zany został wyrok przeciw nam wydany, zatarła 
winy, jakicheśmy się dopuścili i kary, jakie ponieść 
za nie mamy, łaskawie były złagodzone.

Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa i miło­
sierdzie Boie i wspólnictwo z Duchem ś. niech 
będzie z wami wszystkimi wielebni bracia, którym 
każdemu z osobna i wszystkim razem i ukochanym 
synom, duchowieństwu i wiernym waszych kościo 
łów jako zakład szczególnej Naszej życzliwości i ó- 
znakę opieki niebieskiej udzielamy miłościwie apo 
stolskie błogosławieństwo.

Dan w Rzymie u ś. Piotra w uroczysty dzień 
Wielkanocy, 21 kwietnia 1878 r.

W roku pierwszym Naszego Papiestwa.
Papież Leon X III .

niezwraca uwagi. Ta nieczułość opinii na napomnie­
nia jćj niepowołanych mentorów i wrzekomych rze­
czników przyczynia się do złudzenia, jakoby rze­
czywiście opinia kraju i większość wyborców po­
dzielała podejrzenia, oburzenia i wierzyła oskarże­
niom, jakie w jćj imieniu codziennie bywają dru­
kowane w dwóch organach opozycyi delegacyjnój? 
Z obojętności tćj jednak na głosy dziennikarstwa 
lwowskiego wyprowadziła obywateli wieść o sporach 
w łonie delegacyi. Dopokąd szkalowano, to mniej­
sza, wszak to chleb codzienny ludzi politycznych 
w naszym kraju, ale gdy powstało niebezpieczeń­
stwo rozbicia solidarności Koła, kiedy waśń we­
wnętrzna delegacyi zagrażała jćj powadze i wpły­
wowi w Izbie, i to w chwilach wymagających naj­
większej czujności i karności, wtenczas zbudżiła się 
z uśpienia opinia kraju i duch obywatelski wy­
borców.

Pierwszy impuls wyszedł z wschodnićj Galicyi, 
a inicjatywa powzięta w Złoczowskiem i wBrzeżań- 
skiem oddziałała i na wyborców w Tarnowskiem. 
Może popełnię niedyskrecyę, gdy powiem, że poseł 
Dzwonkowski zwołał zgromadzenie wyborców z więk- 
szćj własności na domaganie się kilku wyborców. 
Niechcieli oni wzywać posła, do którego mieli zau­
fanie i pragnęli, aby poseł ich wezwał, gdyż nie 
było ich zamiarem żądać tłómaczenia z postępowa­
nia w Kole. Pragnęli oni dać poparcie większości 
delegacyi, i zrzucić z siebie odpowiedzialność jakoby 
podzielali zarzuty ciągle imieniem kraju powta­
rzane.

P. Dzwonkowski zwołał zgromadzenie wyborców, 
a na wezwanie to zebrali się wyborcy w zastępie 
dwudziestu kilku. Kto zna stosunki w Tarnowskiem 
przyzna, że to zastęp dość liczny, bo wiele tu wsi 
jest- w posiadaniu starozakonnych, którzy się nie 
stawili, wiele obszarów dworskich głosuje przez 
plenipotencye właścicielek wdów; w reszcie są tu 
także komplexy z kilkudziesięciu wsi jak hrabstwo 
Tarnowskie, państwo Dębica i inne w posiadaniu 
jednego właściciela.

Zebranie dzisiejsze było więc stosunkowo liczne 
i bardzo ożywione.

Rozprawy rozpoczął poseł Dzwonkowski mową, 
w którćj raczśj przedstawił obraz tych stosunków, 
w jakich delegacya działać może, niż właściwe 
sprawozdanie z działań delegacyi. Z wielkim tak­
tem i miarą dotknął kwestyi spornych i zarzutów, 
jakie spadają na delegację, nieusprawiedliwiając jćj 
ani się też nieskarżąc. Chciał on tylko zasiągnąć 
zdania wyborców, czy nie podzielają tych zarzutów, 
czy uznają potrzebę rachowania się z warunkami 
politycznemi. Zarzut ministeryalności delegacyi, tak 
często powtarzany dał nowy powód do wskazania, 
jak niezawisłem wobec stronnictw i rządu jest sta­
nowisko posłów naszych. Jedyny też zarzut, jaki 
się odezwał na zgromadzeniu, brzmiał wręcz prze­
ciwnie od tych, z jakiemi codziennie w dziennikach 
się spotykamy. Jeden bowiem z wyborców wyraził 
obawę, że gdyby delegacya kierowała się opozycyą 
przeciw ministerstwu, mogłaby się przyczynić do 
zmiany gabinetu w duchu bardziej szkodliwym i 
nieprzyjaznym dla kraju. Poseł Dzwonkowski w od­
powiedzi zaznaczył, że delegacya gotową jest do 
walki przeciw systemowi, gdyby jego zmiana była 
na czasie, a nie przeciw osobom; kładł on nacisk 
na przychylny dla kraju wpływ korony. Z lekka 
dotknąwszy sporów w łonie delegacyi, ograniczył 
się tylko na oświadczeniu, że nie wie czego żąda 
mniejszość Koła i postawił pytanie, czy zgromadze­
nie wyborców pragnie zachowania zasady solidarno­
ści w Kole. Trudno nam streszczać kilkogodzinnych 
rozpraw spowodowanych oświadczeniem p. Dzwon- 
kowskiego, a których rezultat dojdzie was w liście 
przewodniczącego zgromadzeniu.

Nadmienię tylko, że po mowie p. Dzwonkow- 
skiego jednomyślnie zapadła druga uchwała zawar­
ta w liście p. Męcińskiego, czyli bezwarunkowe wo­
tum zaufania dla posła tarnowskiego.

Pomimo tćj zgodności dyskusya się przeciągała 
i przyczyniała do wyjaśnienia różnych kwestyj, o 
których nie wspominam, bo rozprawy przybrały cha­
rakter poufoy. Chodziło jednak głównie o redakcyę 
trzeciój uchwały przytoczonej w liście przewodniczą­
cego. Kilka pod tym względem pojawiło się wnio­
sków, gdy dwa pierwsze punkta jednogłośnie były 
przyjęte, a w nich właśnie wyrażonem zostało zau­
fanie wyborców dla posła a pośrednio dla Koła 
zatwierdzenie zasady solidarności, o co właściwie 
chodziło. Trzeci punkt uzupełnia ten objaw wybor­
ców obwodu tarnowskiego za kierunkiem większo­
ści Koła, gdy dalsze działanie w kwestyach ogól- 
no-politycznych opiera na interpelacyi prezesa Ko 
ła w delegacyach wspólnych.

Zebranie to miało podwójny pożytek. P. Dzwon­
kowski swoim kolegom w Radzie państwa zawiezie 
głos swych wyborców będący zaprzeczeniem, jako­
by zerwane było poczucie między krajem a jego 
reprezentacyą, wyborcy natomiast mieli sposobność 
zastanowienia się nad położeniem delegacyi i obja­
wienia swćj zgodności z większością Kcła.

Wiedeń 30 kwietnia.

(375-te posiedzenie Izby deputowanych).
Dzisiejsze posiedzenie zagajone o godz. 11 ’/a , 

było bardzo nieliczne; deputowanych obecnych nie­
spełna 120. Członkowie rządu, z wyjątkiem bawią­
cych po za Wiedniem dla poratowania zdrowia 
pp. Lassera i Stremayra, stanęli wszyscy na posie­
dzeniu.

Dep. G ó l l e r i c h ,  centralista, wybrany z kuryi 
miejskiej Górnej Austryi, złożył mandat.

Dep. Dr P e t r o w i c z  wziął urlop na dwa ty­
godnie.

Całe niemal posiedzenie było zajęte rozwlekłą 
dyskusją nad wnioskami komisyi rozpatrującej u- 
stawę karną, zmierzającemi do skrócenia obrad nad 
tąż ustawą, przeciw którym to wnioskom, nie przed­
stawiającym dla czytelników żadnego zgoła intere­
su, bo odnoszącym się tylko do formalnego postę­
powania Izby, przemawiali depp. K r o n a  w e t t e r ,  
P r a ż a k  i P r o m b e r ,  a bronili ich depp. Kopp,  
M e n g e r  i H e r b s t  jako sprawozdawca. W gło­
sowaniu przyjęto wnioski komisyi; Polacy i cała 
prawica głosowała przeciw nim.

Po zatwierdzeniu wyborów depp. H a u s n e r a ,  
W ł o d k a ,  T h u r n - Y a l s a s s i n y  i Go ł u c h o w-  
s k i e go  nie przystąpiono już do dalszych obrad 
nad reformą podatkową, mianowicie nad ustawą 
o opodatkowaniu towarzystw akcyjnych i t. p., lecz
zamknięto posiedzenie o 
czwartek.

godz. l ' / 2.— Następne we

IOBESFONDENCYA „CZASU?
Tarnów 30 kwietnia.

Za popędem danym z Wschodnićj Galicyi powsta 
ła i w naszych okolicach myśl jawnego wystąpienia 
przeciw ciągłym napaściom zwróconym na większość 
delegacyi polskićj w Wiedniu. Zanadto nadużywa­
no słowa „kraj," zarzucając naszym przedstawicie­
lom w Radzie państwa, że stracili z nim poczucie 
i łączność, aby wreszcie opinia krajowa niemiała 
się odezwać w głosach wyborców.

Przyzwyczajono się u nas tak do pocisków dzienni­
karskich, że gdy one wychodzą tylko z procy kilku 
organów systematycznie wichrzących, nikt już na nie

Wiedeń 30 kwietnia.

□  Wiadomość podana przez Ellenbr i inne 
dzienniki o mobilizacyi wojska jest conajmniej przed' 
wczesną. Najprzód, pomimo wszystkiego hr. An- 
drassy dotąd nie stracił nadziei, że kongres i 
zbierze. Powtóre, chociażby dziś nie przyszło do 
kongresu, będziemy czekać aż Anglia wypowie 
wojnę Rosyi i wtedy dopiero, ale zawsze, „jeżeli 
zajdzie potrzeba", będziemy mobilizować w części 
dla tego, aby wychodźców bośniackich i innych siłi, 
wprowadzić nazad do ojczyzny, a w części, aby za­
jąć w porę niektóre ważne strategiczne punkta 
w Bośni i Hercegowinie, oraz pilnować porządku 
spełnić służbę żandarma — bo Turcya nie jest w sta­
nie gwarantować utrzymania porządku. Tak wczo­
raj w kompetentnych sferach przedstawiono położę 
nie rzeczy.

Rady ministrów, które się przedwczoraj i wczoraj 
odbywały, miały na celu, jak ktoś dowcipnie po­
wiedział: le compromis, et non comme on a voulu 
le fa irs  croire, les choses compromises. Obaj mini­
strowie przyszli w końcu do zgody, tak przynajmniej 
mówią. Ale czy parlamenty przyjmą ugodę, tak jak 
została zawartą między rządami, to pytanie. Nadzieje 
jednak tutaj najlepsze. Wiadomość podana przez 
Pester Correspondenz, jakoby rokowania między 
p. Tiszą a ks. Auerspergiem niedoprowadziły do 
żadnego skutku, jest mylną. Węgierscy ministrowie 
wracają we czwartek do Wiednia i o ile sądzić 
mogę z tego, co mówił p. Tisza, rzeczy stoii, 
dobrze.

Delegacye wspólne zwołane zostaną pod koniec 
maja.

Jesteśmy proszeni o ogłoszenie następującego 
oświadczenia:

Wyborcy z większej posiadlośei okręgu wybor­
czego Tarnów, na odbytem zgromadzeniu dnia 30 
b. m. po wysłuchaniu sprawozdania z czynności 
posła, swego Wgo Edwarda D z w o n k o w s k i e g o  

udzielonej im wiadomości o zapatrywaniach 
£oła polskiego w Wiedniu na sprawy ważniejsze 
craj obchodzące, uchwalili co następuje.

1. Utrzymanie solidarności Koła jest pierwszym 
i najważniejszym obowiązkiem naszego posła.

2. Dotychczasowe stanowisko zajęte przez po­
sła Dzwonkowskiego w Kole polakiem, jest 
zgodne z zapatrywaniem jego wyborców.

3. Zgromadzeni wyborcy pokładają ufność w 
swym pośle (i Kole polakiem w Radzie pań­
stwa), że w obec coraz groźniejszych sto­
sunków zagranicznych, z całą stanowczością 
dążyć będą do urzeczywistnienia zasad wy­
rażonych w przemówieniu posła Grocholskiego 
w delegacyach w spólnjch.

Ż upoważnienia wyboi-ców 
Przewodniczący zgromadzenia 

Tarnów dnia 30 kwietnia.
Józef Męciński.

W pułkach galicyjskich mianowani zostali da- 
e j : majorami w piechocie kapitanowie I klasy: 
Smanuel Ullmann, Józef Bob, Edmund Wiirl, 
Emanuel Pstross i Józef Hauska; w konnicy rot­

mistrze I klasy: Alfred Reiss, Egmont hr. Lippe 
Weissenfeld, Juliusz Damm, Alojzy hr. Paar i 
farol bar. M ertens; w artyleryi Karol Lipert i 
Gustaw Kóchel; w inżynieryi Antoni Schiissl przy­
dzielony do dyrekcyi inżynieryi w Krakowie; przy 
pociągach wojskowych Robert Nosek, wreszcie 
komendant domu inwalidów we Lwowie Jan Łę­
czyński.

Kapitanami I klasy mianowani: przydzieleni do 
sztabu jeneralnego: kapitan II klasy Adolf Heim- 
roth i porucznik Maurycy Perl; dalej w piechocie 
czynnej kapitanowie II klasy: Stefan Schrofft, 
Karol Hartleitner, Otto Krulich, Adolf Krug, Jan 
Wawrausch, Jan Szaflarski, Jan Galii, Władysław 
Kasznica, Juliusz Podoski, Franciszek Bogdani. 
Józef Biernatek, Antoni Harasiewicz, Klemens 
Czernowicz Unicki, Józef Krzyżewski, Gustaw Bech 
tinger, Maurycy Heinz, Antoni Serwatky, Adolf 
Slameczka, Karol G otthard, Wiktor Pellizaro 
Ferdynand Martinelli; kapitanami II klasy zaś mia­
nowani porucznicy piechoty: Edward Siebert,
Ferdynand Berger, Karol Schumak, Alojzy Mali 
cki, Antoni Pałkowski, Welizar Derndarski, Jerzy 
Miklicz, Michał Serdicz, Albin W ilski, Piotr Hi- 
rian, Erwin Meier, Rudolf Saar, Ferdynand Hil­
bert, Gustaw Scheiber, Teofil Urycki, Józef 
Szalay, Alfred Żiwsa, Józef Stoliczka, Andrzej 
Schmidt, Bernard Feliks, Franciszek Strial i Mi­
chał Deinl.

Porucznikami mianowani podporucznicy: Fran­
ciszek Wassich, Eugeniusz Korwin, Karol Schmid, 
Leopold Cymbulski, Jan Matura, Franciszek Or- 
lita, Emil Kotula, Adolf Rudkowski, Augustyn 
ROssner, Karol Szabiński, Jerzy Wieńkowski, 
Teofil Tylkowski, Franciszek Rizy, Henryk Hubl, 
Paweł L ippa, Franciszek Trojan, Juliusz Kreiss, 
Stanisław Chochulski, Gustaw Hopp, Juliusz Kel- 
tscha, Józef Wawreczka, Jan Wenzel, Edwarć 
Weintenweber, Ludwik Strański, Wilhelm Ett- 
mayer Adelsburg, Antoni Dobrucki i Tomasz 
O t a w a . _________

NPan pozwolił notaryuszom Franciszkowi Pi s z -  
kowj  w Busku i Janowi B o s a k o w s k i e m u  
w Rudkach przesiedlić się na ich własną prośbę, 
mianowicie pierwszemu do Sniatyna, drugiemu do 
Buska. ______________ _

Wiedeń 30 kwietnia. Wczoraj po południu 
odbyła się znów wspólna rada ministrów pod prze­
wodnictwem NPana, która trwała dwie godziny 
i na której obecni byli ministrowie prowadzący 
z obu stron rokowania ugodowe. Według doniesie 
nia Budap. Corr., nie zapadły jeszcze ostateczne 
uchwały ani co do kwestyj ugodowych, ani co do 
zwołania delegacyj; donosić o innych przedmiotach 
traktowanych na posiedzeniu uważa ten dziennik 
za niewłaściwe. Oprócz tego dowiaduje się Pester 
Corr; że ministrowie węgierscy, którzy wczoraj wie 
czór wyjechali do Pesztu, w tych dniach przybyć 
znów mają do Wiednia, aby dokończyć rokowań 
Wreszcie do Presse piszą: „Co się tyczy zwołania 
delegacyj, które było przedmiotem obrad wczoraj 
szego posiedzenia, nic stanowczego dotychczas nie 
zapadło; słychać atoli, że Węgrzy wystąpili z ka 
tegorycznym wnioskiem, aby delegacye zwołane zo 
stały w maju w celu uchwalenia wydatków współ 
nych; co do pokrycia twierdzili, ze rozdział na 
obie połowy monarchii może nastąpić później we 
dług uchwalić się mającego stosunku kwot. Wnio­
sek ten ma obecnie być przedmiotem zastanowie­
nia się w kołach rządowych austryackich, które za 
mierzają porozumieć się w tej mierze z kilku człon 
kami delegacyi". N . f r .  Presse stwierdza także, iż 
na wspólnej konferencji ministrów nie zapadły u 
chwały stanowcze.

Kfonlka misjscewa i zagnntczM.
K r a k ó w  1 maja.

Ostatnich kilka dni ciepłych przyczyniło się do 
rozwinięcia zieloności. Dziś początek maja obchodzi­
ła rano muzyka wojskowa pobudką po ulicach mia­
sta. O godz. lej w południe wyruszyła na majówkę 
do Woli Justowskiej szkoła męska przy ulicy św. 
Krzyża z dyrektorem swym 1 nauczycielami.

—  Dla dotkniętej głodem ludności wiejskiej w Kro- 
śnieńskiem złożył E. Streit 2 złr.

—  Jutro o godz. 5ej po południu odbędzie się zwy­
czajne posiedzenie Rady miejskiej. Na porządku dzien­
nym: Wniosek sekcyi skarbowej, aby ulokować złr. 
10,000 z funduszów miejskich w Towarzystwie kre- 
dytowem rękodzielników i przemysłowców; wnioski 
sekcyi ekonomicznej o wyriajęciS lokalu dla naczel­
nika straży pożarnej i 10 pompierów, oraz o sptże- 
daż gruntu na ulicy W ałowej; wnioski sekcyi prawnej 
O zeznanie deklaracyi ekstabulacyjnej przez gminę na 
trzy spłacone wierzytelności/oraz o przejście do po­
rządku dziennego nad petycyą p. Alfreda Szczepań­
skiego co do utworzenia Izby rękodzielniczej; wybór 
dwóch członków do Rady szkolnej okręgowej ; wnio­
sek sekcyi skarbowej co do żądania zwrotu wyna­
grodzenia za wynajęcie lokalu na odwach główny; 
sprawozdanie o obrocie spraw szynkowych; wybór 
12 BżłonkóW do Wielkiego Wydziału kasy oszczę­
dności ; oprócz tego kilka spraw osobistych i drobia- 
zeowveh,

—  W Akademi umiejętności odbyło s!ę dnia 29 
kwietnia posiedzenie wydziału matematyczno-przyro­
dniczego pod przewodnictwem prof. Dra P i o t r  o w-

k i e g o .  Prof. Dr J a n c z e w s k i  wyłożył treść swej 
rbżpławyi „O rurkach sitkowych, część III (Okryto- 
ziarnowe)". W  dyskusyi nad tym przedmiotem brali 
udział oprócz autora, Dr K a r l i ń s k i  i Dr Ku c z y f i -  

k i. Na posiedzeniu administracyjnem, odbytem w dal­
szym ciągu poprzedzającego, zajmował się Wydział 
nadesłanemi pracami konkursowemi i niektóremi zarzą­
dzeniami dotycżąćemi tejże komisyi, oraz wybrał p. 
Leona S y r o c z y ń s k i e g o  na członka komisyi fizyo- 
graficznej.

—  Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń- 
tiego otrzymał od profesora Władysława Klugera

w Limie fotografie 352 zabytków ceramicznych ze 
zbioru starożytności peruwiańskich Dra Macedo w Li­
mie, na 18 tablicach; od p. Wojciecha Konarzew­
skiego monety. Również p. Edward Domaniewski 
darował gobelin z herbami OliZarów i Czertwer- 
tyńskiełi, poćhbdżą'cjr i  końca ż XViigo Witiku. Na­
der mało jest gobelinów z herbami rodzin polskich. 
Zakład Ossolińskich ma podobno gobelin Radziwił- 
łowski, są w katedrze na Wawelu z Łabędziem bi­
skupa Trzebickiego, a kościół krakowski św. Florya- 
na ma ów gobelin Korycińskich wielekroć opisywany, 
pochodzący z początku XVII wieku, na którym są 
herby: Topór, Jastrzębiec, Koluma, Korczak, Szrenia­
wa, Rola, Poraj i Zaręba.

—  Dziś umarł Dr Stanisław Oksza S t r z e l e c k i ,  
były wiceprezydent i naczelnik magistratu miasta Kra­
kowa, licząc lat 58. Od ukończenia nauk prawnych 
ciągle w urzędach miejskich pracował, tak w zakre­
sie prawnym, jak administracyjnym. Wielkiej prawo­
ści urzędnik, umysłu jasnego, świadomy spraw miasta 
jak nikt drugi, był prawą ręką Prezydentów miasta, 
Od lat kilku cierpiący, usunął się od służby publi­
cznej, a zostawił po sobie piękne i poważane imie.

—  Corocznie w dniu 5 maja rozdaje gmina zapo­
mogi ubogim z funduszu ś. p. Gaffenki. W  tym roku
ozdawanie to odbędzie się z powodu święta dnia na­

stępnego, gdyż wszyscy obdarowani winni być na nabo­
żeństwie żałobnem za duszę zapisodawcy d. 6 maja o 
godz. 9 rano w kościele ś. Norberta, a dopiero po nabożeń­
stwie otrzymać mogą przyznane sobie zapomogi. Wczoraj 
zebrał się pod przewodnictwem X. kan. G ó r n i c k i e ­
g o  Komitet złożony z X. S e r w a t o w s k i e g o  jako 
przedstawiciela wyznania katolickiego, X. C z e r 1 u n- 
c z a k i e w i c z a ,  proboszcza kościoła greek, wsch., 
X. G a b r y s i a ,  pastora ewangielickiego; Radców 
miejskich Drów Z a t o r s k i e g o ,  R o z w a d o w s k i e ­
g o  i Dra C y f r o w i c z a ,  oraz komisarzy obwodo­
wych pp. K o s i ń s k i e g o ,  T r y l s k i e g o  i K o m o ­
r o w s k i e g o  i przystąpił do rozdzielenia przypada­
jącej na ten rok sumy 1200 złr. Z powodu wielkiej 
liczby ubogich, potrzebujących wsparcia uchwalono 
cztery klasy zapomóg i przyznano trzem osobom po 
30 złr., 10 osobom po 20 złr., 60 osobom po 10 
złr., a 62 osobom po 5 złr.

—  Wczorajszy koncert popularny pani Artot (po 
niższych cenach) ściągnął liczniejszą publiczność. 
W szystkie loże i krzesła były zajęte. Znakomitą ar 
tystkę powitano hucznemi oklaskami, a wśród kon­
certu posypały się na scenę bukiety. P. Artót śpie 
wała wczoraj więcej jeszcze niż na poprzednich kon­
certach. Z akompaniamentem fortepianu i skrzypców 
odśpiewała przepysznie preludium z Ave Maria Gou­
noda. Serenada tegoż kompozytora wywołała ogro­
mny entuzyazm; na szalone oklaski publiczności, 
trwające kilka minut, artystka powtórzyła Serenadę. 
W końcu koncertu odśpiewała p. Artót Mdrznaćht 
Tauberta, Chanteurs d’Espagne Duprata i z niezwy­
kłą uprzejmością dodała nad program Mandolinatę

przecudną piosnkę hiszpańską Iradiera La Cola- 
sera. Koncert zakończył się duetem pani Artót i pan­
ny Grossi Per Vale Blanginiego. Publiczność poże­
gnała nieporównaną śpiewaczkę grzmotem oklasków 
wywołano ją  kilkanaście razy. P. Artót pozostawia 
w mieście naszem nader miłe wspomnienie, i mamy 
nadzieję, że pełne zapału przyjęcie, jakie ją  u nas 
spotkało, skłoni znakomitą śpiewaczkę, że i na przy 
szłość w swej artystycznej wędrówce nie ominie Kra 
kowa. Jakość bowiem publiczności wynagrodziła tym 
razem ilość.

— Dziś jako w rocznicę założenia Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, odprawionem zostało nabo 
żeństwo w kościele św. Floryana, na którem znajdo 
wali się dyrekeya Towarzystwa, jej urzędnicy i straż 
pożarna.

—  Z umieszczonych wczoraj w szpitału św. Ła  
zarza trzech robotników, przygniecionych wczoraj zie 
mią na Kleparzu, Jan Maciaszek ma już jutro opu 
ścić szpital zdrowy; co zaś do Jana Noska i Józefa 
Grabowskiego, lekarze mają nadzieję, że za parę dni 
będą mogli wyjść ze szpitala. Pogłoska o śmierci je 
dnego z tych trzech umieszczonych w szpitalu, by 
ła zmyśloną.

—  Dowiadujemy się, że p. Tissot przybędzie do 
Krakowa w lecie i zabawi tu dłuższy czas.

—  W  kwietniu ukarała polieya krakowska 28 do 
rożkarzy za różne przekroczenia.

—  Wczoraj o 5-ej po południu wybuchł ogień na 
Prądniku czerwonym z szopy wójta miejscowego An 
toniego Franaszka, prawdopodobnie podłożony, i zgo 
rzał dom wójta ze wszystkiemi zabudowaniami go 
spodarskiemi, a zanim nadeszła pomoc, zajęły się od 
iskier dwa przeciwległe domy Michała Żurka i Wa 
lentego Bobika. Po_ większej części sprzęty spaliły 
się. Domy wójta i Żurka były zabezpieczone w Tow. 
wzaj. ubezp. Straż pożarna miejska, wojsko z ba-

styonu warszawskiego, żandarmerya i straż policyjna 
przybyły na miejsce i ratowały.

_  Do Rady powiatowej Tarnowskiej rozpisane są
nowe wybory, a mianowicie wybór 9 czl° °kó^  z gmm 
Wiejskich odbędzie się d. 23 maja, wybór 11 człon­
ków z Tarnowa i jednego członka z innych miaste­
czek d. 28go maja, wybór jednego reprezentanta han­
dlu i przemysłu Z pośród najwyżej opoda kowanych 
d. 4 czerwca i wybór 4ch członków z większej wła­
sności ziemskiej. . , , . . ..___

— Namiestnictwo dozwoliło komitetowi zajm ją 
mit się przesyłką przedmiotów gairoyj ® . ?a f.
dział naukowo - etnograficzny wystawy paryski e.l- 2
rać przeZ dwa miesiące w całym kraju składki Pa 
pokrycie kosztów tej przesyłki i połączonych z nią 
wydatków. Do komitetu tego wchodzą pp. hr. Wło­
dzimierz Russocki, Leoncyusz Wybranowski, W łady­
sław Zawadzki i Władysław Zontak.

  Twierdzą że majątek pozostawiony przez Leo­
polda Kronenberga wynosi piętnaście milionów rubli. 
Z pod prawnego podziału między dzieci Kronenberg 
wyKłilczyć miał 600,000 rubli na różne cele a mię­
dzy innemi dla Towarzystwa Dobroczynności i dla u- 
bogich studentów Uniwersytetu Warszawskiego.

—  W  Lublinie budują nowy teatr. Plany przedło­
żone już zostały rządowi do zatwierdzenia. Koszta 
budowy obliczono na 80,000 rubli. Na czele przed­
siębiorstwa staje jeden z zamożniejszych obywateli 
z okolic Lublina. Budowa teatru ma się rozpocząć już 
W tyiń roku. Lublin który posiada mniej jak połowę 
mieszkańców fliż Kraków, wyprzedza go budową tea­
tru. GuZie dobre chęci i energia tam środki zawsze
sie. znajdą. .

—  Pomiędzy projektami uczczenia jubileuszu Kra- 
owskiearo. noiawi sie w K r ó l e s t w i e  P o ł s k i e mszewskiego, pojawi się  ------ _

jeden górujący nad wszystkiemi. Podniesiono mysi 
utworzenia przy Uniwersytecie warszawskim, drogą 
składek publicznych katedry literatury polskiej. W ła­
ściwe kroki w tym celu u władzy już podobno zo­
stały rozpoczęte. Oczywiście, że urzeczywistnienie tej 
pięknej myśli zależy od tego, czy rząd który staje 
w obronie praw i narodowości ludów słowiańskich, 
pozwoli na utworzenie katedry najbogatszej, najda­
wniejszej i najświetniejszej literatury w świeeie sło­
wiańskiej. .

W l a ń o n i o i t e Ś  p o S S e y j j n e :  Straż policpna  
przytrzymała: Ludwikę Lachowską, za zamiar ra 
dzieży pieniędzy na jarmarku; Agatę Olkową za kra­
dzież towarów w sklepie na Stradomiu; J^ .efa 
chartowskiego, za kradzież bielizny; Maryę ,1W0. . 
Czykowną, za kradzież na jarmarku; Beniam ina- 
feida, za kradzież zegarka srebrnego z łańcuszkiem, 
dwie osoby za pijaństwo.

T B 5 A T R . —  W e c z w a r t e k  dnia 2go maja 
Komedya w 5ciu aktach prozą - =  z konkursu lwow­
skiego imienia hr. A. Fredry: ArtyiCUł 2 6 Ł  —• Po­
czątek o godzinie wpół do 8ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. H ej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów; 
w dnie powszednie 30 centów.

  Dnia 30go kwietnia pogoda; termometr od 5-2
doszedł do 21‘8 C. —  Barometr z małą zmianą; o 6ej 
rano dnia Igo maja stan jego był 738-0 m ilim ., ter­
mometru 9 ’0  C. Wiatr północno-wschodni.

—  W e czwartek dnia 2go m aja: Św. Zygmunta i 
św. Atanazego,  __________

Wiadomości fotbt^g*«sficzne.
—  W  drukarni Czasu wyszła broszura napisana 

przez byłego posła na sejm krajowy, ?■ n- e6nri 
chwila. Kraków 1878 r. w 8ce str. 27.

—  X. Dr Adam Po t u l  i c k i  wydał Miesiąc M aryh  
Kraków 1878 r. w 32, str. 125. Jestto zbiór krót­
kich rozmyślań na każdy dzień miesiąca maja z do­
datkiem litanij, modlitw i pieśni używanych przy na­
bożeństwie majowem. Książeczką tą rozpoczęło się 
wydawnictwo „Biblioteki katolickiej," treścią i ceną 
dla wszystkich przystępnej.

Nr. 666 Kłosów zawiera: „Meir Ezofowicz" po­
wieść z życia żydów przez Elizę Orzeszkową (c. d.) 
z ryciną; „Marzenia dziecka" wiersz Maryi B .; „Wy- 
oieczka do Kamieńca" przez Dra Antoniego J .; „Osta­
tnia Wystawa obrazów i rzeźb we Lwowie" przez 
N. E. R. (c. d.); „Mauprat" dramat Jerzego S a n  d a  
przez L. z ryciną; „Wrażenia z widowni wojny" przez 
Ignacego Mieleszko M a l e s z k i e w i c z a ;  „Przygoda 
wielkiego pana w podróży z ryciną podług obrazu 
Kossaka; „Pokłosie"; „Przegląd polityczny"; „Duma­
nia naturalisty o księżycu" spisane przez Kazimierza 
L a n g i e g o  (dok.); „Starożytne cmentarzysko wypo­
wiecie Sokołowskim, przez B. E i c h l e r a  z ryciną; 
„Przegląd teatralny" przez F. H. L.; „Wiadomości 
bieżące z pola literatury, nauki i sztuki", „Ksiądz 
Józef Gacki" z ryciną; „Odpowiedź od Redakcyi".

— Treść Nr. 14ty Bluszczu zawiera: „Pogawęd­
ka"; „Sąsiedzi", powieść (d. c.), przez J. I. K r a ­
s z e w s k i e g o ;  „Historya zbrodni", W. Hugo, prze­
łożył Edward L u b o w s k i ; „Kwiaty i wieńce" (dok.) 
przez K. Wł. W ó j c i c k i e g o ;  „Kronika działalno­
ści kobiecej; „Wiadomości literackie, artystyczne i 
naukowe".

tSespecSarstw®, prx«pfytł i t a d e l
K r a k ó w  1 maja.

Wczoraj odbyło się w Sali Radnej pod prze­
wodnictwem Wiceprezesa Rady nadz. Dra Weigla, 
Ogólne Zgromadzenie Towarzystwa Zaliczkowego 
w Krakowie. Z odczytanych sprawozdań wynika, 
że chociaż dosyć znaczne sumy strat i pozycyj 
niepewnych w ogólnej sumie 5600 złr. od ogółu 
zysków odliczone zostały, pozostały do podziału 
czysty zysk wynosi jeszcze 7,972 złr. 5 centów. 
Z tych ogólne Zgromadzenie przeznaczyło sumę 

572 złr. 9 centów w stosunku 5°/0 na dywi­
dendę a pozostałą resztę do funduszu rezerwo­
wego, który łącznie z tą  sumą wynosi obecnie 
16,508 złr. 82 centów.

Zgromadzenie ogólne udzieliło Zarządowi abso- 
lutoryum i postanowiło na wniosek Rady nadzor­
czej zmianę Statutów, mocą której obok stałego 
Dyrektora urzędować jeszcze będzie dwóch co 
trzy lata obieranych dyrektorów, tak że udzie­
lanie pożyczek i reeskont weksli uskuteczniać na­
dal będą na podstawie uchwał kolegialnych.

Ogólne zgromadzenie aJccyonaryuszów Gali- 
cyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego.

W dniu 29 kwietnia odbyło się w Krakowie pod 
prezydencyą barona Józefa B a u m a  i w obecności 
komisarza rządowego p. I. K c u m ł o w s k i e g o ,  
piąte zwyczajne ogólne zgromadzenie akcyonaryu- 
szów Galicyjskiego zakładu kredytowego ziem­
skiego.

Po zagajeniu posiedzenia przez Przewodniczące-
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go odczytano sprawozdanie dyrekcyi, z którego 
wynika, że ta trzymając się ściśle zasad statutu, 
który czynności zakładu do interesów wyłącznie 
hipotecznych ogranicza, posuwa zwolna i prawidło­
wo rozwój tych czynności, jak się o tem ze szcze­
gółowego cyfrowego obrazu i zamknięcia rachun­
ków przekonać można. Dowodem zaufania, jakim 
się cieszy Instytucya jest z jednej strony uzyska­
nie prawa lombardowania listów zastawnych we 
wszystkich filiach Banku narodowego, z drugiej 
zaś strony, że zapas Yistóû  Zastawnych i dłużnych 
prawie z u ^ .a}e wyczerpanym Został.

dociąż  powszechnie znane trudności ekonomi- 
fcźne stały się powodem większych niż w roku 
przeszłym zaległości i częściowe wprowadzenie egze­
kucyjnych kroków przeciwko dłużnikom ociągają­
cym się z opłatą procentów za sobą pociągnąć mu­
siały, wypada jednak podnieść tę ważną okoliczność, 
że w postępowaniu egzekucyjnem po większej czę­
ści wystarczają już przedwstępne kroki, i że zakład 
widział się zniewolonym do przeprowadzenia sprze­
daży jednej tylko większej posiadłości ziemskiej, 
i dwóch realności włościańskich.

W ciągu r. 1ST? udzielił zakład pożyczek: na 
hipotekę dóbr ziemskich 79,600 złr., na realności 
miejskie 105,000 złr., na mniejsze własności ziem­
skie 81,910 złr.

Ogół pożyczek dotychczas udzielonych wynosi: na 
dobra ziemskie i większe własności 1,658,430 złr., 
Ha realności miejskie 512,650 złr., na realności fa­
bryczne 150,000 złr., na mniejszą własność ziem 
ską 630,080 złr., razem 2,951.,160 złr. Stosunek 
pożyczek do wartości hipotek wynosi z uwzględnie­
niem długów poprzedzających 41,68 na sto.

Mniejszej posiadłości udziela zakład kredytu za 
pośrednictwem związków kredytowych, których do 
r. 1876 było ośm, a uorganizowanym świeżo zo­
stał nowy dziewiąty związek kredytowy ziemski 
w Rymanowie, który rozpoczął swe czynności z d.
1-szym stycznia 1877 r.

Fundusz rezerwowy łącznie z funduszem pomo­
cniczym, w myśl § 10 regulaminu dla związków 
kredytowych ziemskich, wynosił z końcem r. 1877 
złr. 12,3 i l  cnt. 23%.

Wszystkie sumy pożyczkowe na rzecz Galicyj­
skiego zakładu kredytowego ziemskiego zaintabu- 
lowane, na których fundowaną jest emisya listów 
zastawnych i dłużnych w myśl ustawy z dnia 24 
Kwietnia 1874 Nr. 48 Dz. pr. k., zapisane są hi­
potecznie jako kaucye na zabezpieczenie tychże li­
stów.

Wymieniliśmy powyżej łączną sumę wszystkich 
dotychczas udzielonych pożyczek, wynoszącą zł.

2,951,160 c. —
strącając z tego wylosowane li­
sty zastawne i dłużne w sumie: 

zł. 171,500 c .—
Spłacone pożyczki w li­
stach zastawnych . zł. 42,200 c. — 
a w listach dłużnych zł. 19,860 c, — 
tudzież spłacone w dro - 
dze amortyzacyi w r.
1877 w ratach, zł. 105,908 c. 19

Razem złr. 339,468 c. 19

Saldo

pozostaje na r. 1878: złr. 2,611,691 c. 81 
Kasa wkładkowa w Krakowie, 

z 31 Grud. 1876 . . złr. 265,733 c. 52%
wkładki r. 1877 . . i . „ 426,998 „ 92Ya
skapitalizowano pfcS. w r. 1877 „ 16,295 „ 92 —

Razem: złr. 709,028 c. 17— 
Zwrócono wkładek w r. 1877 złr. 432,648 c. 28—
wypłacono procentów w r. 1877 „ 526 „ 23—

Razem: „ 433,174 „51
Saldo z 31 Grud. 1877 r. . . 275,853 „ 66— 

Ogólny ruch w kasie wkładkowej w Krakowie 
W r. 1877 wynosił złr. 1,142,202 c. 68.

Kasa wkładkowa w filii zakładu w Tarnowie. 
Saldo 31 Grud. 1876 . . złr. 118,291 c. 91—
wkładki w r. 1877 . . .  „ 72.018 „ 97—
skapitalizowano prc. w r. 1877 „ 8,844 „ 73'/a

R azem :
Zwrócono wkładek w r. 1877 
wypłacono procnt. w r, 1776

199,155 „ 611/, 
13,183 „ 97— 

37 „ 4 0 -
Razem: „ 13,221 „ 37—

Ogólny ruch: złr. 212,376 c. 98%.
Konto zysków i strat wykazuje według bilansu 

czystego zysku: złr. 42,311 c. 27.
Zgromadzenie ogólne zgodnie z wnioskiem Dyre­

kcyi uchwala:
1) zatwierdzić zaliczkę wynosząca 5%  °d ka­

pitału, czyli 10 złr. na każdą akcyę, w sumie: 
25,000 złr.

2) Z pozostałych czystych zysków przeznaczyć
a) 5°/n na fundusz rezerwowy złr. 865 c. 56.
b) wypłacić tytułem superdywidendy 2Va°/0 czyli 

po złr. 5 na każdą akcyę, w sumie łącznej 12,500 złr.;
c) tytułem tantiemy 10% dla Rady nadzorczej 

złr. 1731 c. 12, 5% dla Dyrekcyi złr. 865 c. 56.
d) tytułem uposażenia kasy zaopatrzenia urzę­

dników Zakładu przeznaczyć 5%  czystego zysku 
złr. 865 c. 56.

e) pozostałe 483 złr. 47 cnt. przeznaczyć do fun­
duszu rezerwowego.

Przystąpiono z kolei do wyborów uzupełniających 
Dyrekcyę i Radę aadzorczą, których rezultat już 
podaliśmy (zob. Czas Nr. 99.)

W końcu Przewodniczący wyraża uznanie dla Dy­
rekcyi, która staraniem swem i sumiennem prze­
strzeganiem zdrowo obmyślonych zasad doprowadza 
Instytucyę do coraz pomyślniejszego rozwoju. Ogó­
lne zgromadzenie przyłącza się przez powstanie do 
uznania wyrażonego przez Prezesa.

Dyrektor Dyonizy Skarzyńśki, dziękując imieniem 
Dyrekcyi za wyraz uznania, podaje do wiadomości 0- 
gólnego Zgromadzenia, że rezultat czynności z pier­
wszego kwartału roku bieżącego nietylko się wy­
równywa z rezultatem odpowiedniego okresu roku 
poprzedzającego, ale go nowet przewyższa, z cze­
go wynika nadzieja, że i ogólny rezultat roku bie­
żącego będzie równie pomyślny jak w r. 1877.

Wiedeń 30 kwietnia.
-f- Nadzisiejszy targ na n i e r o g a c i z n ^ , -  spędzo­

no towaru lekkiego 952 sztuk, średniego 1404 śzt., 
ciężkiego 1027 sztuk, razem 3383 sztuk, czyli o 9 
sztuk więcej niż przed tygodniem. —  Towar ciężki 
i średni był zaniedbywany, a lubo towar lekki znaj­
dował popyt dobry, nie zdołało to jednak nadać tar­
gowi ożywienia. Ceny towaru ciężkiego i średniego 
cofnęły sie też na nowo. —  Płacono: towar lekki 
3 0  — 40 źłf., średiii 39 —  44 złr., ciężki 44 —  46 
żłr. za 100 kilo żywej wagi.

Na ostatnim targu paryskim tak woły, jak i sko­
py podniosły się w cenie przy bardzo dobrym popy­
cie. Płacono woły po 72 — 90 ctm., Bkopy po 90 
ctm. do 1 frank, za V2 kilo.

Wiedeń 30 kwietnia.
Okowita. — Na naszem targowiska notu­

jemy bsz zmiany nominalnie 32'50 złr. — P e s z t ,  
29 kwietnia — złr. W r o c ł a w ,  29 kwietnia na kwieć. 
50’80 mrk. pł., na lipiec-sierpień 50’70 mrk. pł. — 
S z c z e c i n ,  29go kwiet. w miejscu 50 80 m ark., na 
czerwiec-lipiec 51'80 mrk. B e r l i n ,  29go kwietnia: 
w miejscu 50 90 mark., na kwieć.-maj 51*—  mrk., 
na czerwiec-lipiec 52 20 mrk., na sierpień-wrzesień 
54-—  mrk. P a r y ż ,  29go kwietnia na ten miesiąc 
60‘50 frank., na maj 6050  frank., na maj-sierp. 
60' 75 frank.

M a f i a .  —  W i e d e ń ,  30go kwietnia z dworca 
9'50 złr. za 50 kilo. z cłem. B r e m a ,  29go kwiet.
10-35 mrk. — H a m b u r g ,  29go kwietnia w miejscu 
10'40 mrk., na kwieć. 10-40 mrk., na sierp.-grudż 
11’50 m r k . — A n t w e r p i a ,  29go kwiet. 2 6 1 a frk. 
N o w y  J o r k ,  29go kwietnia (za galonę =  2„ kilo 
czyli 3, litra) 11%  ot. pap., —  w F i l a d e l f i i
11— ot. pap.

( NAD ES ŁAN E) .  (iic4) 

Prezes Rady Nadzorczej

Towarzystwa Zaliczkowej!) w M o w ie
zawiadamia strony interesowane, 1) że uchwałą 

Ogólnego Zwyczajnego Zgromadzenia Członków To­
warzystwa Zaliczkowego dnia 30 kwietnia r. b. po­
wziętą, do uzupełnienia Rady Nadzorczej w miejsce 
11 członków ustępujących, powołani zostali: 

Wincenty Jabłoński głosami 201 
Adolf Siedlecki „ 191
Dr Faustyn Jakubowski „ 182
Józef Satalecki „ 178
Antoni Gettlich „ 177
Gustaw Kaden „ 169
Wincenty Eminowicz „ 152
Jan Nepomucyn Gołowski „ 149
Jan Mieżb Matliński „ 146
Tadeusz Langie „ 142
Bolesław Sawiczewski „ 134

2) że dywidenda od udziału na 5 %  przez Ogólnę 
Zgromadzenie za rok 1877 ustanowiona, przez kasę 
Towarzystwa od dnia 15 maja zgłaszać się mogącym 
Członkom wypłaconą będzie.

Kraków dnia 1 maja 1878.
D r  W eigel m. p.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze tdegraftctne.

Londyn 30 kwietnia. Times dowiaduje się 
z San Stefano z dnia 29, że jenerałowie Gurko, 
Radecki i Milutyn otrzymają tytuł hrabiowski.

W ashington 29* kwietnia. Izba reprezentan­
tów przekazała ustawę o zniesieniu kontraktu z o- 
becnym syndykatem pożyczkowym, do komisyi i u- 
chwaliła 177 głosami przeciw 35 ustawę wzglę­
dem zapobieżenia ponownemu ściągnieniu pieniędzy 
papierowych.

Powyżej zamieszczamy sprawozdanie ze zgro­
madzenia wyborców okręgu tarnowskiego, na któ- 
rem wysłuchano posła p. Edwarda Dzwonkow

skiego, który wyborców swych zaprosił dla zdania 
im sprawy z zachowania się swego w delegacyi 
do Rady państwa; jak również podajemy oświad­
czenie hr. Józefa Męcińskiego w imieniu wybor­
ców, wyrażające wotum zaufania dla posła swego 
i dla większości Koła polskiego. Wobec tych ko­
lejnych oświadczeń uważamy za zbyteczne od­
powiadać tym dziennikom polskim, które pochwa­
lają zachowanie się mniejszości Koła. Jak zaś 
mylnie prasa wiedeńska pojmuje zachowanie się 
obu stronnictsv w Kole , świadczy o tem N. fr . 
Presse, która przed paru dniami zamieściła list 
dowodzący, że mniejszość Koła zalicza się do o- 
bozu wiernokonstytucyjnego.

Nowo wychodzący w Przemyślu dwutygodnik 
San, który oprócz przeglądu politycznego, odzna- 
jącego się zdrowem zapatrywaniem się na sprawy 
publiczne, zajmuje się także sprawami miejsco- 
werni i ekonomicznemi, oświadczył się za wię­
kszością Koła polskiego. Z tego powodu powie­
dziano w Dzienniku Polskim, że San trzyma 
z Czasem, „zamiast z większością narodu.“ Nie 
Obliczaliśmy większości „narodu%  ale obliczamy 
tylko większość jego reprezentantów, bo suffrage 
universel jeszcze u nas nie zaprowadzony, a że 
wyborcy uznają zachowanie się większości Koła, 
przeto na ich uznaniu poprzestajemy.

Po przerwie przeszło dwutygodniowej Izba de­
putowanych Rady państwa w Wiedniu zebrała 
się wczoraj na nowo po raz pierwszy po świę­
tach. Posiedzenie było krótkie i nie zajmowano 
się ha niern niczem zgoła, coby zasługiwało na 
uwagę. Piszą nam z Wiednia, że dziś wieczorem
0 godzinie 6 Koło polskie zwołane jest na po­
siedzenie; prawdopodobnie jednak będzie na tem 
posiedzeniu rozbierana tylko ustawa o opodatko­
waniu Towarzystw akcyjnych j  t. p . , która we 
ozwartęk stanie na porządku dzidćln.ym w pełnej
Izbie. ( .. _ , "

Co do wspólnych narad ministrów wiedeńskięii
1 peszteńskich w sprawie ugody, nie ma dotych­
czas żadrtyćh jeszoze pewnych wiadomości o ich 
rezultacie, a to z fej pfhstei przyczyny, że wy­
jazd ministrów węgierskich do Pesztti c is był wska­
zówką ukończenia narad. Owszem, ministrowie 
węgierscy mają w tym tygodniu jeszcze przybyć 
na nowo do Wiednia i dokończyć rokowań, któ­
re — jak znów douosi Kremdenblatt — w nie­
których punktach doprowadziły już do zgodności 
między .obu gabinetami, podczas gdy inne punkca 
sozostają jesżćże spprnemi. Wspomniony dzien­
nik zaprzecza „wszelkim doniesieniom o rozbiciu 
się ugody,“ choć o doniesieniach takich dopiero

tego zaprzeczenia dowiadujemy się. Dzienniki 
wiedeńskie donosiły wprawdzie, że ostateczne po­
stanowienia nie zapadły, lecz o rozbiciu się ugo­
dy mowy nie było.

Bardzo groźnie w tonie polemicznym przemawia 
dziś Nordd. allg. Ztg przeciw partyi liberalnej; pro­
wadzi ona zaciętą wojnę z głównym organem tej 
partyi Nat. Ztg, a z polemiki tej dowiadujemy się, 
że Bennigsen traktując z ks. Bismarkiem żądał wej­
ścia do gabinetu trzech członków partyi liberalnej 
i o to rozbiły się układy — Kanclerz bowiem chciał 
mieć wierne sługi, nie zaś współwładzców. Kwestya 
monopolu tytóniowego podrzędną gra rolę w tej 
walce, w której idzie o zasady.

Dziś wielka uroczystość w Paryżu, otwarcie wy­
stawy powszechnej. Izba deputowanych zajmować 
się będzie w krótkiej sesyi swojej sprawdzaniem ta- 
dch wyborów, któreby dały materyaf do wytocze­
nia procesu zeszłorocznemu gabinetowi.

Dziś odebrany przez nas list naszego wiedeń­
skiego korespondenta □ ,  zdaje w kilku słowach 
sprawę z położenia rzeczy w Wiedniu. Pokazuje 
się z tego co pisze, że zajęcie Bośni i Hercegowi­
ny nie nastąpi jaszcze tak spiesznie, jak wnosić 
można było z wczorajszych wiadomości. Zawsze je­
dnak wojska austryackie mają wejść do tych kra­
jów w roli szupaśników. Nie chcemy w to wierzyć 
do końca. Kredyty uchwalone dla wychodźców już 

wyczerpane; wychodźcy zaś, jak twierdzą, nie 
chcą powracać do kraju i pod panowanie tureckie 
bez należytej opieki, ztąd rozumują w Wiedniu, ko 
nieczność eskortowania ich. Powtarzamy, że nie 
chcemy w to wierzyć i mamy nadzieję, że jeżeli 
wojska austryackie ruszą się , uczynią to tylko 
w imieniu wielkiej idei i wielkich interesów, jak 
przystało na armię wielkiego mocarstwa, a nie 
w charakterze policyjnym. W ten sposób nie nate 
żałoby rozpoczynać działania.

Po nawale optymistycznych z Petersburga donie­
sień, twierdzono wczoraj, że zaledwie rozpoczęły 
się bezpośrednie rokowania między Anglią i Ro- 
syą, co znaczy, że pośrednictwo niemieckie spełzło 
na niczem. Nikt nie pokłada wiary w skuteczność 
owych bezpośrednich rokowań, a stanowisko Anglii 
określił znowu jasno wczoraj minister kolonij Har­
dy w Bradford. Anglia obstaje przy swojem da 
wnem zapatrywaniu, a zaostrza położenie ciągłemi 
przygotowaniami wojennemi. Anglia nie chce uznać 
trakt itu San Stefano, „bo nie ma w nirn nic, coby 
dawało rękojmię pokoju na Wschodzie" i dla tego 
żąda, aby cały traktat przedłożonym został kon­
gresowi. Wiener Abendpost zaś stwierdza dzisiaj, 
że prasa rosyjska uważa wciąż to żądanie jako

chęć dyplomatycznego upokorzenia Rosyi, a rząd 
rosyjski ze względu na opinię publiczną we wła­
snym kraju, nigdy się na to nie zgodzi. „A zatem 
idzie wciąż jeszcze, dodaje półurzędowy organ, 
o wynalezienie formuły zaproszeń na kongres, a 
nie zdaje się, ażeby do tej chwili wynaleziono ta­
ką formułę, któraby pogodziła żądania Anglii i 
skrupuły Rosyi14. Pojawia się myśl, że przed wy­
buchem wojny Anglia zwoła do Londynu kongres, 
na podstawie przez nią bronionej. Byłby to zatem 
kongres bez Rosyi, któryby miał na celu uprawnić 
działanie Anglii ze stanowiska europejskiego. Kob- 
gres jednak taki prawdopodobnie nigdy się nie 
zbierze.

Stan zdrowia ks. Gorczakowa czy jest gorszy, 
czy lepszy, w każdym razie niepozwala mu praco­
wać i trudnić się sprawami publicznemi. Do Pol. 
Corr. donoszą z Petersburga, że w skutku tego 
znowu jest mowa o powołaniu hr. Szuwałowa na 
tymczasowego zastępcę kanclerza. Przyjście do wła­
dzy hr. Szuwałowa nie tylko na zewnątrz miałoby 
znaczenie, ale także i wewnątrz, szczególniej, gdyby 
jednocześnie ustąpił z ministerstwa wojny jen. Mi­
lutyn, jak to nam wczoraj doniósł nasz warszawski 
korespondent. Jenerał Milutyn przedstawia bowiem 
najskrajniejsze dążenia panslawistyczne antispółe- 
czne i polakożercze; a nawet nie bez dobrych po­
wodów, posądzano go o stosunki z nihilistami. Od­
dalenie go po procesie Wiery Zasuliczownej, mia­
łoby zatem nie małe znaczenie i to w chwili, w któ­
rej wszedłby do rządu hr. Szuwałow, przedsta­
wiający we wszystkich powyższych kierunkach, 
wprost przeciwne zasady.

Dnia 29 kwietnia W. ks. Mikołaj przedstawił 
wojsku w San Stefano jenerała Tottlebena, jako 
swojego następcę. Na drugi dzień był W. książę 
u Sułtana wraz z jenerałem Tottlebenem z pożegna­
niem; następnie wsiadł na okręt, który go odwie­
zie do Odessy. Pol. Corr. dodaje, że towarzyszy 
^  jenerał Niepokojczycki; urzędowy jednak dzien­
nik °gł°s>ł jego nominacyę na szefa sztabu
jenerała: tottlebe.^. Dalsze doniesienia wyjaśnią, czy 
jenerał Niepokojczycki pozostaje lub nie przy ar­
mii; mówiono bowiefff, że ZaS^pić ma jenerał 
Imeretyński, który dłuższy czas bawił w Warsza­
wie jako szef sztabu jenerała Kotzebuego, Układy 
między główną kwaterą rosyjską, a dowódzcą floty 
angielskiej o wzajemne cofnięcie się, miały w osta­
tnich dniach zupełnie ustać, Polit Corresp. donosi 
jednak, że jenerał Tottleben opatrzony jest nowe- 
mi inśtrakcyami, w skutku których ponowioną bę­
dzie próba dalszych rokowań. W ogóle jednak od­
daniu temu znakomitemu wojskowemu dowództwa, 
przypisują znaczenie wojenne i myśl energicznego 
działania. Zamierzona przez W. ks. Mikołaja wiel­
ka rewia w San Stefano, zaniechaną została w sku­
tku powstania w Rumelii i Bułgaryi, które znaczną 
ilość wojska jnż odciągnęło. Nie ma dziś nic no­
wego o tem powstaniu. Rosyanie mieli w Adryano- 
polu poczynić liczne aresztowania między ludnością 
muzułmańską. Komisya pacyfikacyjna udała się do 
Filipopola.

Donosiliśmy przed kilku dniami o otrzymanej 
przez Nowoje Wremia wiadomości z Konstanty­
nopola, że Galipoli tak groźnie zostało ufortyfiko­
wane przez Anglików, tak iż ten półwysep można 
uważać za faktycznie zdobyty przez nich i niedo­
stępny zgoła dla wojsk rosyjskich._ D ziś tą samą 
wiadomość stwierdzają Moskowskija Wiedomosti 
na zasadzie otrzymanego z Turcyi listu, z tą  tyl­
ko różnicą, że prace fortyfikacyjne w Galipoli, 
„odbywane rzeczywiście na wielką skalę i mają­
ce się już ku końcowi,“ prowadzą nie Anglicy 
bezpośrednio, lecz Turcy pod ich przewodem i kie­
rownictwem.

Korespondent wiedeński doniósł Gołosowi, że 
według ostatnich wiadomości z Konstantynopola 
przygotowuje się tam dla Rosyi „strategiczna 
niespodzianka niezmiernie doniosłego znaczenia11, 
a mianowicie: że Anglia zamierza przed wypo­
wiedzeniem jeszcze wojny Rosyi posunąć flotę do 
morza Czarnego i jednocześnie zająć przez swe 
wojska Konstantynopol. Wiadomość tę powtórzy­
ły wszystkie prawie dzienniki rosyjskie, mniej 
lub więcej przykładając doń wiarę. St. Fet. Wie­
domosti powiadają, że po Anglii spodziewać się 
można wszystkiego, więc nie zaszkodzi mieć się 
na ostrożności. W tym samym duchu i inne prze­
mawiają dzienniki. Tylko Nowoje Wremia mnie­
ma, że powyższa wiadomość musi być „kaczką 
dziennikarską". „Wszak armia rosyjska, stojąca 
pod Konstantynopolem, powiada ten dziennik, 
wynosi dziś 100 tysięcy z górą; czyż podobna, 
aby wobec takiej siły Anglia myślała o zajęciu 
Konstantynopola ?“

O s ta tn ie  d e p e s z e  t 8 l e g r a t e n 8 „ t a s u . *

Wiedeń 30 kwietnia wieczór (pryw.) W nie 
dzielę i wczoraj odbyła się rada ministrów, któ 
rej celem zwołanie delegacyj i kompromis. We 
czwartek ministrowie węgierscy wrócą do Wie­
dnia dla podjęcia na nowo rokowań. Jest nadzie­
ja, że przyjdzie do stanowczej zgody. Wiadomo­
ści o mobilizacyi są mylne. Rokowania z Turcyą

tyczące się powrotu wychodźców bośniackich do 
domu nie ukończyły się. Mobilizacya może być 
być zarządzoną i to bardzo rychło, lecz jak wam 
telegrafowałem, jedynie w celu protegowania po­
wrotu do kraju wychodźców. Doniesienia z P e« 
t e r s b u r g a  mówią, że zdrowie ks. Gorczakowa 
mało się polepszyło, doznaje on wielkiego osła­
bienia i bezsenności. Odezwy rewolucyjne rozle­
piono po ulicach; wychodzą one od tajnych ko­
mitetów; wielkie panuje wzburzenie umysłów.

Wiedeń 1 maja (pryw.) Fremdenblatt oświad­
cza, że kwestya wychodźców bośniackich musi być 
jak n .jśpieszniej rozstrzygniętą, gdyż kredyt uchwa­
lony na utrzymanie wychodźców ustał. Porta musi 
dać rękojmię, że zapewni poddanym chrześciań- 
skim, którzy dotychczas znajdowali w Austryi 
przytułek, byt odpowiedni godności ludzkiej, ina­
czej bowiem musianoby ich odprowadzić do domu 
pod opieką sił zbrojnych austryackich. Tego wy­
magają zarówno interesa Austro-Węgier, jak ludz­
kość i cywilizacya. N. f r .  Presse dowiaduje się 
z P e s z t u  ze względu na poszczególne punkta 
sporne ugody, iż wprawdzie nie przyszło jeszcze 
do ugody formalnej, lecz jest uzasadniona nadzieja 
przyjścia jej do skutku na drodze kompensaty i 
delegacyom ma być przedłożony wniosek rządowy 
pod względem wspólnego budżetu, który żądać bę­
dzie upoważnienia na pobór dochodów do końca roku. 
N. fr . Presse zapisuje, że obecnie układy między 
Rosyą a Anglią odbywać się będą bezpośrednio 
między wojskowymi reprezentantami obu mocarstw. 
Tagblatt zamieszcza wiadomość z Z a g r z e b i a ,  któ­
ra mówi, iż dawniejszy prezes namiestnictwa w Dal- 
macyi F l u c k  ma niebawem w charakterze urzędo­
wym udać się do Bośni. Tagblatt donosi z P e t e r s- 
b u r g a :  Gdy przed dwoma tygodniami zarządzo- 
nem zostało utworzenie 48 nowych batalionów re­
zerw piechoty, ukaz cesarski na nowo zarządza u- 
tworzenie 48 nowych batalionów rezerwy. Jenerał 
T r e p ó w  mianowany został jenerałem jazdy, jen. 
I g n a t i e w jenerałem piechoty.

Wiedeń 1 maja. W dzisiejszem ciągnieniu 
losów pożyczki z r. 1860 główna wygrana padła 
na seryę 18802 N. 17; następnie Ser. 8362 N. 17 
wygrała 50,000 złr.; Ser. 18802 N. 9 złr. 25,000 
złr.; Ser. 1575 N. 4 złr. 10,000 złr.; Ser. 943 
N. 14 N. 10,000, a Ser. 8362 N. 8 złr. 5,000.

Buda - Pesxt 1 maja. W Izbie niższej za­
wiadomiono wczoraj o złożeniu mandatu przez 
S e n n y e y a .  Izba wyraziła głębokie ubolewanie 
swoje z powodu usunięcia się zasłużonego człon­
ka ciała prawodawczego.

Londyn Igo maja. Bióro Reutera donosi 
K o n s t a n t y n o p o l a  z d. 30 kwietnia: W. Ks. 

Mikołaj odwiedzi jutro Sułtana, poczem wsiądzie 
na okręt. Wczoraj w pobliżu Konstantynopola 
zaszła bitka między żołnierzami tureckimi i ro­
syjskimi; z obu stron było 80 ludzi ranionych. 
Seraskierat zakazał żołnierzom rosyjskim prze­
kraczać linię demarkacyjną.

Londyn 1 maja. Times donosi z K o n s t a n ­
t y n o p o l a :  W obozie rosyjskim przeważa mnie­
manie, że wpływ. W. Ks. Mikołaja był przyjazny 
pokojowi a zastąpienie go w dowódzwie przez 
jenerała T o t t l e b e n ,  znaczy przejście do poli­
tyki energiczniejszej, lnstrukcye, jakie odbierał 
W. Ks. Mikołaj, upoważniały go już od dawna 
do zajęcia Konstantynopola, gdyby nie to , że 
dał Turkom słowo, iż Rosyanie nie wkroczą do 
stolicy.

Manchester 30kwietnia. Odbyła się konferen- 
cya 1500 delegatów stowarzyszeń liberalnych pół­
nocnej Anglii i naganiła politykę wojenną rządu, 
naznaczyła lorda Beaconsfielda, jako jedyną prze­
szkodę pokoju. John B r i g h t  rzekł: Depesza Sa- 
lisburego pokazuje jasno, że rzeczywistym celem (?) 
rządu angielskiego jest odbudowanie państwa 
Tureckiego w Europie.

Petersburg; 30 kwietnia. Agence russe po­
wiada, że przygotowania Anglii do wysłania floty 
na morze Bałtyckie nie dadzą się wytłumaczyć 
w chwili, gdy za pośrednictwem Niemiec toczą się 
rokowania między Rosyą a Anglią. W krotce przy­
wrócony będzie regularny związek dyplomatyczny 
między Rosyą a Portą przez wysłanie obustron­
nych posłów, W. Ks. M i k o ł a j  spodziewany jest 
w Odesie pojutrze. Stan zdrowia ks. Gorczakowa 
nie pogarsza się.

K.ursa. W i e d e ń  30 kwietnia, godz. 2 m. 30. 
po poł.-— Renta papierowa 60 70.— Renta srebrna 
64'20 — Renta złota 7P55. — Losy z r. 1860 
110 50.— Akcye Banku Narodowego 784’—.—• 
Akcye kredytowe 204’—. — Londyn 122 90. —■
Srebro 106 60. — Napoleony 9*83. Lombardy
70’-—. — Losy z roku 1864 137‘50.— Akcye 
kolei Karola Ludwika 238’50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 116’—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 106’50—. Anglo-Bank 83’90. 
— Listy zast. hipoteczne 88’50—. Marki 60 60 
Ruble 115-62. — 6%  Listy zast. galic. Zakłada 
kredyt. Ziem. 87’25.

Usposobienie g iełdy: mdłe.__________________
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Listy »0 kttrm  i abHtjii
autyazk/j tea jow  A
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6 listy s u b  Tow. kredyt. sie»- [ j; g  
listy hipoteoins bsnku hipoł. I a ’g 
iisty dłużna gałśo. saki włożę- g 

5V, listy saat. g. z. kr. *. w Krakowie, ss wrot.
ss 38 lat, srebrom za 100 sł. w. a.

6^  listy saat. g. %. kr- b. w Krakowie, zwrot.
IB 3® lat, banknot Ea 100 ił. w. a.

6#  listy zast. g. z. kr. z w Krakowio, zwrot.
ta 18 fit, banknot, zs 100 zL w, a.

7^ listy Z3st. g. z. kr. z. w Krakowie, ?,wrot 
ża 20 lat, banknot »» 100 zł, w. a. 

Prioritoty banku gal. d. h. i p. w Krak. (za lOOyO 
4yt listy zastawna król. Pol. ser. 1 (zft 100 r.) 
4̂  lisi/ zastawne król. Pol. ser. IT (za 100 r.) 
fyi listy zastawne król. Polskiego (za 100r.) 
iyi listy likwidao, król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowa:
Akcye kolei Karola Ludwik* po r,łr. 200

„ „ Lwowsko-Czerniow. n ,  200
, hipot we Lwowie wpi. ZOO zł. , * 200 
r łwuiku gal, dlł b, i prs® . «r Kiak. „ 8 1
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30 — 
85 — 
.79 50 
93 —

98 —
88 50

92 —

97 25 
70 —'

Loty krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Łoay na. Stamaławowa

W iwtfsań 31 Kwietnia. 
Kjtdn, dług psóntw. feauńt

Qbligae.’ind, n il Aneta- 
.. eseakis

węgierakie

109 fÔ a
88 - 2 .

239 50 
117 —

100 —

galicyjskie 
bukoiowióflk.

;  „ „ Biedmiogr.
5ii wsriawka pożyczka kot 

(po 300 fesmk.) 120 tóf.
L is ty  uaeim m e:

Banku nsrod. iisty .
„ galicyjskie . . . .

5 *
S ’! g6iio.”z»kl, kred. włożę,
5 „ SakŁ k r.«. w Krak.w 1.18

t#5/ll “ • I! {! >J 11 »
5ji węgierskie listy . . 
5„ zazł. kred. austr.. . 
6 „ zafeł. kr. ziera austo. .

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 120 złr. 
6 „ Banku gal. hipot. .

P otyczk i loteryjne i 
Losy pożycz, s roku 1839 . 
si i, „ 1854 •
ii u u 18S0 .

7s losów pożyczki anstr.
państw, z r. 1860 . .

Itcay pożyczki s r. 1864 . 
pmvt. poiysikl węg.

ii
er.

MT * 4 ^ 6

14 50 16 -
20 ~ 22 50

60 70 60 65
64 35 64 60

104 — 134 60
103 60 —  —

79 50 80 50
35 80 86 -
81 75 82 25
76 20 76 60

98 — 93 50

38 45 38 60
78 ' 6 —

84 — 84 50
91 50 91 7 r
90 - 92 -
96 - 97 —
87 25 « • _  — -

94 — ----- --
___ — 77 -

108 50 109 -

90 7b 91 25
141 50 142 -
88 50 88 7t

320 -- 324 -
105 75 106 25
110 60 111 -

119 75 120 25
132 25 138 60
73 50 74 -

Lo«y CSosnorento . . .
tadytowa » . .
Ssgisgs psfowej **
Ugusła . - . *
SrrfędU .  •

» SSL: :
miasta Budy . .
Wlndisohgrftsts . 
hr. W&idstrain , .
hr. Kegiovich . -
Budolfa . . . .  
turookie 400-franŁ..

ś k ty s  lo.nk.owe i promJ
Btusku naród, austeyas. , 
Mkładu kredytowego . . 
Żeglugi psrew. na Banału 
Kolei północ. Ferdynand* 

rządowej fr. a. . . 
saehod. o. Elżbiety . 
Południowej . . „ 
Galicyjskiej . . . . 
Cierniowieokiej • . 
Albrechta . . . .  
wog. półnoo.-wschoń 
ten. Bndolfa 200 zł. sr. 
Alffildnko-Finmaósk. 
Koszycko-P-ogumił. . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańakiej . . . .  
wnehodnio-węgierski a. 
sastry&ck. półn.-zach. 
Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku franko-austayackisigo 

fas nko-węgf«r*Wi*g«

34 - 25 -
159 75 181 26

S5 - 95 60
t8 50 89 -

j 18 W m  76
60 30 50

I 27 60 98 •
1 a? 25 22 5

25 75 26 2f
1 22 75 23 26

15 50 16 20
14 50 15 -
14 60 14 80

786 - 788
,04 50 204 76
269 - 370
1V93 2U05

249 249 60
168 — 163 60
66 £>U 66 -

237 26 £37 7l
U6 25 116 75

107 — 1C8 -
108 50 109 -
109 - 110 -
»r 98 —
97 - 87 50

177 - 178 --

103 25 103 7t
123 - 1>4 -
83 60 84 -
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0 - 0

— — ... —
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m  Lwowfe . . .

* wtadafiałdeap dis » 
teota płodów. .

, gsiła. hipotesBssgo 
„ Sfa ofesotu ogóiaea?

ObUgi pianemdisiwsis

Kniei Kosayoko-BogumiA.
,  państwowej 500 fr.

Emisya % i. 1867 .
„ podaniowej 500 fr.

Bony 1875-1876 6^
, pół. o. Fer. 100 złr. ns.k

„ „ lOCzłr.wa.
, „ * wcrobr.5%
, poiud. półn. nieś*. 5$

100 *b, w. a. . 
M  w jsrobrse . .

,  gał. Kar. Lud, 300 efe\
w srebr. 5c0 za 100 zfc 
Emisya u . . . .

„ Lwowsko-Czerniow.
300 złr. (w sr. 5> zalO 
Emisya z r. 1867 .

w śrub. 5^ za 100 złr. 
Austr. Lloyd 100 złr. m.k. 
Tow. pragnkio przom. żel. 

po 300 sir. . . .
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„ tfekat m  wam
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. 62 60
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EiwAwr 30 kwiat

cesarski . . 
rosyjski 
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kupon .
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pSaeą iądają
09 82“ 09 13“
12 28 12 38
10 06 l i 10
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60 50 60 60
i 16’* 1 16”

6 65
5 70 
S 90 
1 77 
1 15 

60 ~  
84 20 
79 35 
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286 
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246 -

rnb.| kop.
IDU — 
100 -  

136- 
98 95 

170’/, 
87 5 
15SV,

228 — 
fe 24 50
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10 00 
1 87 
1 17 

61 —
85 — 
80 15 
89 75
86  -  

2d8 ~ 
117 -  
49 --

rubjkop

99 25 

87 45

mieszany: 
10.48 wieoz. 
10.25 rano.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Klobukoicski.

Pociągi na kolejach żelaznych,
0flU eodiiny pnybyeia I odjaidu posiągów 

■a kolei OalleyjihleJ obllwone wedtag *#• 
l« n  pettłeAiklego (liłalsa od krahowikl*. 
go o i  mlnatty) | aoi no Kolei •• Ferdynanda 
wedfig aegsn pragihlego, o U  nim i pA- 
inlej od hrabowiklego.

Odchodzą z Krakowa:
D o  I iw o w m  osobowy: pośpieszny:
Kraków  odjazd: . . 10.39 rano 9.so wieoz.
I/wów przyjazd: . . 9.85wieoz.5.80rano
D o  W le U e a h l i  Kraków  odjazd; 12.8 w poł.

Wieliczka przyjazd: 12.47 po poŁ 
D o  NTlepoComloi we wtorek, czwartek i sobotę z Wieliczk 
Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
N  epołomice przyjazd: „ 2 „ 9 po południu.
D o  W le d n lm  osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy: 
Kraków  odjazd: 5.42 rano 7.28r. 9.45r. j  6.60 w. 3 p. 
Wiedeń przyj.: 7.io w. 4.63 p. p.3.45 r. i 12.86 p. 5,io r«
B o  P n u i  każdym pociągiem idęcym do Wiednia, naj- 

lepiój jechaó osobowym rano o g. 6 m. 7, mającym w 0- 
święcimie połączenie z pociągami praskiemu Tym pocią­
giem jadąc do Berlina, przyjeżdża sie do Wrocławia o g.3  
po pm., a po 1-godzin, przestanku dalój: jadąc zaś z Kra­
kowa pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4tój 
i zatrzymuje sie do 9tój wieczorom, o którój dopiero po­
spieszny do Berlina odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 
po poł., trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, 
bo dopiero rano idzie z Mysłowio pociąg pośp. do Wro­
cławia i Berlina.

D o  W a rs z a w y  i rano o g. 8, idzie do Granicy I, JT i H 
klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I i II klasa. Jadąe
wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 po południu, je- 
dzie się do Trzebini (I, II i III ki.), z Trzebini zaś idzie 
pośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I i II kL 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krako­
wa do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.
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HONORATA z DOMARADZKICH

U z a a ń s k a
właścicielka dóbr, 

przeżywszy lat 81, opatrzona ŚŚ. Sakra­
mentami, przeniosła się do wieczności 
w Szaflarach dnia 28 kwietnia 1878 r.
W ź»lu pogrążone dzieci zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół i Znajomyoh na obrzęd 

pogrzebowy.
Eksportacya do kościoła parafialnego w Sza­
flarach nastąpi dnia 3 miga b. r. wieczorem, 
pooiem duia następnego Nabożeństwo żało­

bne i złożenie zwłok.

Wezwanie.
ti, 900.

n a  t m i l o w ę  n o w e g o  d o m u  k a -  
r f  dJsa m ę ż c z y z n  w  S t a a f l s ł a  
w s w l e  w  d r o d z e  p i s e m n y c h  

o f e r t .
L 1135.   (1103-1-3)

Józef Szydłowski, b. sekw estrator 
| m iejski zm arł w dniu 11 stycznia 
1878 r.

W zyw a się zatem w szystkie stro 
ny, któreby ja k ie  preteDsye do ś .  p. 
Szydłowskiego z powodu jego  czyn­
ności sekw estratorskich mieć mogły, 
aby pretensye ta w terminie miesięcy 
trzech w M agistracie zameldowały, 
po upływie bowiem oznaczonego te r­
minu, kaucya służbowa zgłaszającym  
się sukcesorom ś. p. Szydłowskiego 
w ydaną zostanie i M agistrat w roz­
poznanie później zameldowanych pre- 

[tensyj wdawać się nie będzi?.
Z Magistratu kr. gł. m. Krakom

W K rakow ie d. 23 kwietnia 1878 r.

Bank Galicyjski dla Bani i Praysłn w Krakowie
wydaje Masowe na

6 Va%  2 60cio - dniowem wypowiedzeniem
7 G/q  z 9 Odo - dniowem wypowiedzeniem

Kantor wymiany tegoż Banka zajmuje się kupnem i sprzedażą efektów 
monet na własny rachunek lub w drodze komisowćj.

Wykonywa również polecenia zamiejscowe według kursu dziennego.

(53-74-) 15yff@iŁ«y®.

mający dobre świadectwa, obok któ­
rych może się powołać na prywatną 
rekomendacyę powszechnie Szanowa­
nych,Osób, p o s z u k u j e  p o s a d y  
O d  Ś. Jana, fe. r. Ł askaw e zgło­
szenia pod lit. M . M . w kaocelaryi

K SIĘ G A R N IA

U. Gebethnera 1 Spółki
oraz

I D rukarn i „C zasu“.

Rodowity Niemiec

Ha Najwyższy rozkaz Ja p  0  c. i i Apostolskiej Mości.
Bogato uposażona przez c. k. dyrekcję dochodów loteryjnych poręczona

¥1. Loterya państwowa
dla wspólnych dobroczynnych oelóir wojskowych,

której dochód przeznaczonym jest na pomnożenie miejsc w wojskowej ochronce w Fisehau, nastę­
pnie na odnowienie i uleprccnie wojskowych łazienek w Karlsbadzie i Scłonau pod Cieplicami.

"W celu wykonania zezwolonej 
Najwyższem postanowieniem N. P a ­
n a 'z  dnia 18 stycznia 1878 r. bu­
dowy nowego domu [kary dla męż­
czyzn w Stanisławowi?, nastąpi w 
myśl rozporządzenia wysokiego c, 
k. M inisterstwa sprawiedliwości z d, 
16go kw ietaia 1878 r. L. 2804 w y­
puszczenie w przedsiębiorstwo w d ro ­
dze ofertowej, wyszczególnionych po­
niżej robót i dostaw, stanowiących 
pierw szą grupę budowy.

Oddanie w przedsiębiorstwo robót 
i dostaw przeprowadzonem będzie 
na podstawie cen jednostkowych, któ 
re  każdy z oferentów podać ma licz 
bami i literami na dotyczących blan­
kietach u N adprokuratora państw a 
podoieść się m ających, a następnie 
na właściwym blankiecie obliczyć 
koszta w edług podanych ze swej 
strony cen jednostkowych.

Przed wniesieniem oferty należy 
złożyć w c. k. głównej kasie k ra jo ­
wej we Lwowie lub w c. k. w głów­
nym urzędzie podatkowym w Sta­
nisławowie wadium, jako to :
na roboty m urarskie . 15,000 złr.
„ „ kam ieniarskie . 440 „
„ „ ciesielskie . . 2 265 „
„ „ krycia łupkiem  710 „

znajdzie umieszczenie do konw arsa- 
cyi w prywatnym domu w Krakowie. 
Wiadomość w biurze Justyny Jędrze-\ 
jewskiej przy ulicy S z e w s k i e j  pod 
N r. 221. (1102-1-3)

Restauracya kolejowa 
w Stanisławowie

p o s z u k u j e  k e l n e r a  (SpeiseHtrSger) 
władają-ego językiem polsk m i niemieckim. 
Pierwszeństwo znajdą tscy, którzy się świa­
dectwami restauracyj kolejowych wykazsó 
mogą. (1 1 2 4 -1 -3 )|

Ustanowione

5300 w ygrane wynoszą ogółem 220 ,800  złr.
i składa:ą się

4  ^ I ś w n y c h  w y s r a n y c h  w ogólnej sumie 1 3 5 , 0 0 0  
■Ir. restty papierowej,

mianowicie
i  główna wvgrana 100 ,000  złr. renty papierowej

1 »  ■ » 2 ° ’™ 2i „ „ 10,000
1 „ „ 5,000

Na sezon letni
IIAPEIME PAHTSI1E

Wydawnictwo t a l  k a to licM
w Krakowie, w R ynku g ł., pod N r. 17, 

otrzym ała na sk ład:

P o e t e s  i l l o s t r e s  d ©  l a  
(550-7) | P o l o g n e  a n  X I X  s i e c i ©

Cycle Ukrainien.

w hotelu Krakowskim Nr. 5.
[1011 8 -10]

Antoine Malczewski, Marie (Marya).
n.

Bohdan Zaleski, Chants d’Ukra'iae.
i m.
Sevśrin Goszczyński, Le Chateau de Kanio W.

Cena złr. 3.

u r> n
55

55 55 . .
* IO  nobocznemi wygranemi po lO O O  złr., S O O  złr. i 8 0 0  złr. renty papierowe!, nastę­
pnie I O  wygranemi po S O O  złr. renty papier., wreszcie z wygranych gotówka po lO O  z ł r , 

SO  złr., O O  złr., 4 0  z łr , 2 0  złr. i J O  złr. w ogólnej sumie 3 0 , 0 0 0  złr.

Wieś
odległa o jedną milę od Sącza, ma­
jąca  185 m. gleby pszennej, 8 m. łąk,! 
jest zsraz do wydzierżawienie. W ia­
domość u właściciela H otelu N aro­
dowego w K r a k o w i e .  (1125-1-3)!

Ciągnienie nastąpi nleolwołtlnie 4 eserwoa 1878 r.
£ o «  kosztuje 2  z łr . w. a.

Bliżnze objaśnianie zawiera rozkład gry. które można dost«ć bezpłatnie z 'osami _w oddziale 
dl» loteryj państwowych w Wiedniu, Kiemergasse 7, 2. Stock im Jacoberhof. tudzież w miej­

scach sprzedaży tych losów. |9ol-.-oJ
L o i y  p r i c s y l a  * l ę  o p l a t n i e .

Dom komisowa-handl I Informacyjny 
W I .  J a w o r s i l e f o

w Krakowie przy  ul. Szpitalnej L. 388 
ma na sprzedaż kilkanrście majątków w Kr ó­

lestwie i Galicyi, ja k ie ż  i na zam :anę; 
dwa majątki bliska Krakowa pod korzystne- 

mi watunkami do sprzedania, jed-n z trrh  
i przynosi 8%  dochodu; (1072 3-3)
j jest jeszcze 4 dzierżaw od Ś. Jana do wzię­

cia, jakoteż młyn wedny amerykański do 
wydzierżawiania lub na sprzedaż; 

do umie zczenia: rządcy, ekonomi, leśniczo­
w ie, guwernantki, bony. piwowarzy, go- 
rzelani, subiekci handlowi i td .; 

posyła paszporta do wizy, — chmiel, cement, 
gips i inne artyknły bierze w komis;

2 pary koni powozowych do sprzedania; 
jest interes bardzo korzystny , który potrze- 

buie kilkuset złr. wkładu gotówką, a racże 
d8ó utrzymanie kom pletne, do zrobiema 
w spółce lub zupełnie do odstąpienia.

Ci l o s  s e r e ®  <S® M o g ą ,  książka do 
naboźeńłtwa, zebrana i ułożona przez ś. p. 
Leokadyę z Gajewskich hr Engestrom  —  
zawierająca i r a  miesiąc Maj odpowiednie 
modlitwy, str. 335 Cana 1 złr. (1098 3 -3)

M o  S a l ®h u  M ó d
p rzy  ulicy Szewskiej pod L . 209 , 

nadszedł świeży transport k a p e l u ­
s z y  paryskich, oraz p i ó r  i k w i a ­
t ó w  w najnowszym guście. (1U6-3-3) 

K le a s s e n ty s a a  C fa o je c fe a .

Od o. k. Dyrekoyl dochodów loter. Karol Łatonr v . Thwmburg,
W  i a rł a -o 1 mtrfifl. r. c. Tc. radca dworu i dyrektor loteryi.

J ó ze f K ozłow ski
fabrykant o b u w i a  męskiego

w Krakowie, ulica Florydńska L. 324,
poleca S z a d o w . Publiczności swój' wyborowy skład 1 

'obuwia męskiego tak dla dorosłych osób, jakoteż! 
dla dzieci po zniżonej eonie. — Przyjmuję wszelkie 
zamówienia i reparacje, które w krótkim czasie zo­
stają wykończone. [1058] I

  —  „ „ „ . , r-  , poi
umieszczenia. Łaskawe ogłoszenia pod adresą H .  
H a n e r  poste restante K r a b ó w .  [1131-2-3] |

„ „ ślósarskie i ko
w alskie . . . 1,830 „

„ „ blacharskie . . 360 „
„ „ s to la rsk ie . . . 715 „
„ „ lakiernicze . . 230
„ „ garncarskie . . 275 „
„ „ m alarsk ie . . . 30 „
„ „ bednarskie . . 30 „
„ dostwę żelaziwa . . . 1,100 „

W adya te mogą być złożone bądź 
w gotówce, bądź w publicznych pa­
pierach wartościow ych, obliczonych 
w edług ostatniego kursu  na giełdzie 
wiedeńskiej , lub wreszcie zaiotabu- 
lowane w sposób dający zupełne bez­
pieczeństwo hipoteczne (§. 1374 u. c.) 
z wyłączeniem jeduak zabezpieczenia 
fidejusorycznego.

M ający chęć podjąć się tego przed­
siębiorstwa, zgłosić się winni do c. k. 
N adprokuratoryi państw a we Lwowie 
w godzinach urzędow ych, gdzie im 
plany, tudzież ogólne i szczegółowe 
w arunki budowy do przejrzenia u- 
dzielone, jakoteż i blankiety na ceny 
jednostkowe i na kosztorysy, oraz 
i odpisy w atunków  na ustne lub pi 
gemne wezwanie za uiszczeniem ko­
sztów nakłada wydane będą

Oferty mogą być wniesione tak  
na pojedyncze roboty , ja k  równie 
na k ilka  grup takowych, lub też na 
całą budowę opiewające.

N a każdej ofercie należy z wierz 
chu w yrazić roboty, które ofiarujący 
objąć zam ierza, zaś wewnątrz opa­
trzyć takow ą przepisaną m arką stem­
plową, własnoręczaym podpisem lub 
wyraź Dym podpisem firmy sądownie 
zaprotokółowanej i dołączyć do niej 
poświadczenie kasow e na złożone 
wadium, tudzież należycie podpisane 
w ykazy cen jednostkow ych i obli­
czem a kosztów.

Oferty należycie opieczętowane 
przedłożone być m ają c. k. N ad­
prokuratoryi Państw a we Lwowie 
najpóźniej do d. IO czer­
w ca  Ib. r .  do godziny l2 e j w po 
łudnie.

W końcu nadmienia Bię, że w każ­
dej ofercie zamieścić należy oświad­
czenie, że ofiarujący przejrzał tak  
ogólne jakoteż i szczegółowe w a­
runki tyczące się jego  oferty , lub 
zastąpić to oświadczenie załączeniem 
warunków przezeń podpisanych.
0. k. Nadproknratorya Piństwa.

Lwów d. 28 kwietnia 1878 r.

M agister farm s cyl
poszukuje umieszczenia od 1 czerwca. Adresować 
uprasza s ię : M. W. O. C oSIeglw m  p h i-  
a l e u n i  K ir » * s ó w .  (1068-5-5)

„p o d  P a lm ą “ R y n e k  g łów ny L. 41

A ITO IIEG O  HAWEŁHI
W  K R A K O W IE

nadeszły wszelkie
WODY niMERAŁNE

krajowe i zagraniczne omm-® 
ze świeżego czerpania.

Ogłoszenie.
11000 sztuk krzewów kląbowych ogro­
dowych do sprzedania po niskiej eenie 

j  Zarazem mam honnr polecić się 
I względom Szsnow. Publiczności we 
wszelkich potrzebach ogrodowych. 

(1069 3 -4) T .  M i c l r a s k l ,
R ogatka Zwierzyniecka Nr. 29.

<D lani Mawatny 9
9  A n t .  C z e r n e g o  X
¥  w l r a k O N i e
A  otrzymał p iękny  w y b ó r  Q  

d y w a n ó w  różnej ^
w ie lk o ś c i . (969-2 4)

o o o ó

W  Piątek 3 m aja 1878 w sali redutowej

5»y W ieczór m uzykalny
I dla Członków Towarzystwa muzycznego w Krako- 
I wie pod kierunkiem srtystycznym Stanisława Nie­

dzielskiego.
I P r o g r a m  i 1) Żeleński W ł. „Veni Creator* chór 
I męski z tow. organów. 2S Haydn „Trio* Nr. 10 
I As dur na skrzynce, wiolonczelę i fortsp. (fort. u- I ezennica szkoły Towarzystwa). 3) Bichling „Impro- I wizscya“ na organr. 41 Deklamscya. 5> Schumann 
I „Wary&cye11 na" 2 fortepiana. 61 .Miilier* Sereua- 
I da. na arfę pedałową, skrzypce i wiolonczelę (arfa 
I p. Zimmermann). 7) Czubski Jan .Modlitwa poi 
skiej dzieciny* chór mięszauy z tow._ organów, (za- 

I lecony do wj konania na konkursie krakowskim 
w r. 1877). 8) Z. D „Na rocznicę* chór mieszany.

We fabryce miodu 
K a B l m l e r * a i  l l o b s e k i e p

przy ulicy Sławkowskiej pod L . 271 
w Krakowie,

oioSna dostań wyborowego miodu stołowe­
go na litry; j&koteż starego miodu w bu­
telkach ?. roku 1841, w różnych gatunkach 
jakoto: Wifeiaku, Maliniaku, Derenisku, 
po bardzo umiarkowanej cenie. Biorącym 
więcej naraz, opuszcza się 10°/o od cen 
stałych. i916 4-)

Organy własne Towarzystwa z fabryki A. Sapal- 
skiego w Krakowie.

Jaja wylęgowe

M oja p m c o w i d a  
M lsarsfe®  tak  została urządzo­
ną, że jestem  w stanie w każ­
dej ilości dostarczyć ro l ót k a ­
mieniarskich z wybornego materyału 

po cenach bardzo umiarkowanych, bo 
z powodu posiadania w łasnych k a­
mieniołomów, c e n y  
s ą  ®niż<®B!C. (565-20-20)

Również zaopatrzona je s t praco­
wnia w znaczną ilość p o m n i f c ó w  
g o t o w y c h  p o  e e n a c h  1 0 I  
ż o n y c l i .

Fabian H oohstlm
w K rakow ie przy ulicy P o l n e j  

pod Nr. 79a.

F a r y  s i l ©  i w l a d o ń s l l ©  m o b l e
bardzo gustowne, tanie, trwałe.

J.  O .  & I i .  F R A I K Ł ,
s t o l a r z e  i t a p i c e r o w i e ,

firma założona roku 1835 i odznaozona dziewięcioma medalami, 
w  W i e d n i u ^  Ł e o p ^ l d s t a d t ,  O b e r e  D o u a u s t r a s s ®  N r .  O f ,

neben dem Schollerhof*. (lOofa o-)
Piękne illustrowane c e n n i k i  za kaucją 3 zlr.

i o godź. 8 wieczór. Wstęp
15 cent., krzesło 35 cent.

. Bilety i rrogram y wydaje kancelarya Towarzy­
stwa (plac Szczepański 1. 240 codziennie od iroćź. 
13 do 1 w południe i od 6 ds 7 wieczór. (1119-3-2)

od kur szlachetnych chińskich hiałych i kuropa- 
twiatych, bramaputra siwych, holenderskich czar­
nych z białym czubem, po 30 cnt. za sztukę tuzi­
nam i.— TeŻBame rasy oraz kurv hamburskie, kury 
karłowate białe, kaczki karolińskie pojedynczymi 
zawodami są do nabycia u Dra K. RASPA w K r a ­
k o wi e  przy ulicy Krupniczej L. 19 B. (1071-3-3)

IHay’a I. koncess. Zakład krowiankt |
pod nadzorem władzy sanit. wWiednin.

KIPIELE TOBELBAD
_W _ _ _ 1 / A l t  a i a n w l  P p p f l l f i t p . t t  P i l a

J. Tengler

f  g o d z i n a  o d  G r a c u ,  >/. g o d z i n y  <>d . t a c y i  P r e m s t c t t e n -  
T « b « l b « d  k o l e i  G ra c -K .o f l* c l» .

C. K. U R Z Ą D  T E L E G R A F I C Z N Y  I P O C Z T O W Y . ̂ yj JL JDj AJ JLLi VJT 11IX l' Auui.5 x x jl v ■ ł. » ~ ^

P o r a  o d  l f i o  m i j i  d o  1 5 g o  p i ż d z l o r n I M a .
_ r_T ko-e/4-rrv 1 rr»7.1flOrłTO.ll laSOW 8Wsuaniałe położenie przerzyna dolina łąkowa wpośród bardzo bujnych i rozległych lasów świer- 

| kowych K S c z Pn e  powietrze i wzmacniający klimat, w pobliżu wysokmh gor, wyszczególniaj* Tobel-

T o v t r y  g n n o w t  | w  »■»»
dobrze czyni. , 20o r  j ak Vodau; łachań, cieplejsze kąpieli wannowe, kąpiele w porcelanowych

wannach, tfąpiele n a p r a w i a j ą  k r e w ,
fl« tWo l k t a w l a 7 ą  l e c e n i e  iT L rp ien iach  nerwo'wych, wszelkiego rodzaju rozprężenia lub _o- 
dlatego ° k j a w l a j « |  l  chorobach macinniczycb, postrzale w krzyzach, słabosoi

niê tacb’ biadaczca- uPnst&ci1 krwi’
zołzach, hemoroidach, e®]ach tu rsa l z wielu czasopismami, f  rtepian, piękny kryty

D r wszech nauk lek. Al. Blumauesr. Dyr. E rnest Blnmauer.

Tylko szczepienie prawdziwą krowianką, ochra 
nia od naturalnej ospy i wszelkich zaraźliwych cho­
rób , które ze szczepienia limfą z dzieci zbieranej, 
często się pojawiają. — Dla wygody interesowanych 
przesyłam codziennie świeżo zbieraną krowiankę do 
mego składu głównego, do którego PP. aptekarze 
i lekarze zgłaszać się zeohrą. Odprzedającym sto- 

I  sownv rabat. — Główny skład w aptece p. 8T00K- 
MARA w K r a k o w i e .  (971-7-9'

o g r o d n i k  ł i a n d l s w y
W  K R A K O W IE

przy ulicy Karmelickiej pod L. 53,

poleca Szanownej Publiczności wielki 
wybór drzew owocowvch w najszla­
chetniejszych gatnnksch, jakoteż o- 

j zdobnych drzew do zakładania ogro­
dów angielskich i t  p. oraz różnego 

| rodzaju róże .—  Skład nasion kw ia­
towych i warzywnych. —  N a żądanie 
posyła się cennik franco. (808-6-6)

rosayła stlkaką 946 94-)
1.1 . go&BBlgi®?, tó ry & a  wW Ietós

Wznbm  N?. 19.

Ważne dla bndnjąeycb!

Dla elerpląoph m  piersi 1 płnea.
Dr. med. F ajfeissa  Wyciąg ziołowy ze Spiskich Karpat

1 flaszka z opisem użycia 75 cnt.

Cukierki Herbata1 S ta2550cnf'’,

B lachę cynkową ze słyn 
nej fabryki Ruffer & Comp.;

P a p ę  praw dziw ą berlińską, do 
pokryw ania dachów, najlepszego w y­
robu; oraz

P o s a d z i l i  różnego rodzaju, do 
skonałej fabrykacyi, z drzewa dębo­
wego parą suszonego; —  sprzedaję 
w drodze komisowej po umiarkowa 
nych cenach fabrycznych. (184 2- 18) 

M a u r y c y  Ł a n g r e c k  
w Krakowie na Scradomiu pod L. 14.

Od dziesięciu la t z najlepszym skutkiem używane przeciw k a s z l o w i ,  n i e ż y t o w i ,  c h r y p c e ,  
k o k l u s z o w i ,  g r y p i e ,  a s t m i e ,  c i ę ż k i e m u  o d d y c h a n i u ,  k o l k o m ,  b r o n c h i t i s ,  z a p a l e ­
n i o m  p ł u c  i t  d. (1060-3-)

Prawdziwe do nabycia u wynalazcy samego Józefa ©ayltlssa aptek, w T e m e s z  w a r  ze; 
w B u d a p e s z c i e  u Józefa TttWPka, apt ,  Konigsgasse Nr 7; w Hrakowle u A. Siedlec­
kiego ap t.; we L w o w i e  u ® . Hackera apt.; w N o w y m  S ą c z u  u Koslerklezvlcza spadk.

Zatw ardzeniu
M|9obie,fa gig i 1 e e x y prsss tóysie

G E G R U N D E T  1855.

MerHaassiisteiu
a l t e s t c  »»d g r o i s s t e

T E R A Z  M J ®  I l f i D l !
I Zarząd masy npadłośot „Pierwszej genewskiej fabryki zegarków"
I który swych ogromnych zapasów zegarków na naieiseu sprzedać nie może, upoważnił nas j e d y n i e ^  
I wyprzedaży swych wyrobów w Wiedniu, które { J V  o  7 O ji n i ż e j  e e n j  a z a e n n f f l w f j

wysprzedane będą.
Y a  a b ł a d z l e  j e a l i

Pigułek roślinnych CAUYAM. Haasenstein&Vogler

12000  ciężkich wspaniałych ugarliw  cylindrowych 
I w kopercie z prawdziw. srebra po złr. 7-50, 8, 9.
I iŚÓÓ"dobrze idących prawdziwych srebrnych ciężk.

gegarkiw kotwicowych po złr. 10, 11, 12, 13.
I IŚÓÓ prawdz. srebr. zegarków rcmontoir do nacią­

gania bez kluczyka po złr. 11, 14, 15 ,16,18, 20. 
11000 kosztow. ciężk. zegarków damskich gustów, i ła ­

dnych, p. srebra, w ogniu pozłac. no złr. <0,17,18.

700 prawdziwych złotych zegarków damskich ślicz­
nie wykonanych po złr. 17, 18, 19, 20 i wyżej.

2ÓÓÓ zegarków z naśladow. złota lub niklowego srebra, j 
które nawet złotnicy od prawdz. złota lub srebra 
odróżnić nie mogą, po 4 złr.

PreepiBywane 
nicanjoh od 1st 
ułam; poaiawr.ś 
oiwprawują rsnięcic 
jako środek orzeźwiający,

m i i  lekarzy francuskich i zagra-1 
'  ta  zsw js* z wislkiem powods
składają się wyłącznie 
cis ani kolek

jako środek orzeźwiający, oczyszczający krsw lub 
iprawujący przeczyszczenie. Hetoda nsyda w po!- 
ikim jęsykn. Wymagań należy, aby pigułki Caurains
tnajdowaly się w pudełeczkach kartonowych, wio-1 
lonyoh w pudełka blaszane i aby Da kaźdćj pigułce 
soajdował ńg napis

W Paryżu w aptece Pa Dehant, rue St. Quentin 24. 
Dostać moins w Krakowi* w aptece p. J. Tras-1

W I E W ,
P ra g , B n d n p cs t n„̂ | aiipn Hunplort™ nn*l <t« SehueU, wlt
Yertrłtnngfto fór al)e iibn^ea e a r o p a i s c h e n  nr.4 i i lb e r s e e ls c b e n  Ł iŁ n d er, b-sor^t

1600 zegarków remontoir do naciągania bez kluczyk*, 
albo naśladow. złoto lub srebro niklowe, bardzo 

v ugu.u i.,i. u, , , . . . .  ładne po złr. 8, 9, 11. (881-4-5):
Za dobry chód każdego zegarka daje się poręczenie na 1 rok. IDU 

NB. Każdy kupujący zegarek kieszonkowa otrzyma ®GF~ d a r m o  “MW łańcuszek z prawdz- 
talmi złota wraz z medalionem i kluczykiem, piękniejsze i praktyczniejsze od prawdziwego złota.

Zamówienia za zaliczką lub nadesłaniem pieniędzy przyjmuje podpisana firma o ile zapas starczy.
LIqnIdatlon der Erst. Genfer Uhrenfabrlk. Wlen, Taborstrasse 11.

Anzeigen, Bekanntmachungen, Sesuche etc, jeder Art, Prawdziwy stary jabłecznik
■tir- ;

O .sc h if t .-E rf lfF n n n g e n  a n d  V e rin d e rn n g e n , W a aren -E n iiifeh ln rg eD , V erk& ufe nn d  T m U t o n i n a .  B ank-E m iM ionen , 
V e r lo sn o se n . G eneral-V erB iiram lnngen ; I .e b r-  „u d  ErM ehnogs- Bad«- „ „ d  n » U » n » ta U e n ; b ise n b a tm -  ono 
S c b if f^ '.r t -P ld n e  ; A sso c ia tio n s-. C o ra m a n d ita r-. A g o n tn r- , b te l ln n -  n n d  A rb e its -A u g e b o to , W o h n o n g s-  nnd 
K a u f-G e su ch a , F a m ilie n n a c h r ic h te n  e tc .  be tre f le  n fi

•syńskiszo i w *pt«oe W- Rłdyka, - -  w* Lwowił 
' P. Miko ' '

jn a!ie Zeitungen unii sonstigen PubSications-Organe der Weit

» aptekach pp. P.Mikolaishs i Z- Rucknr*,— w Po- 
| rosnin w apt-ee* Dra Mankiewicza, — w Brodaeb 
i w apteas p. M. Kullaka i Pransoss, — w Czerniow ■
I etch w tptłc* p. Golichowikiego. <950-48 1 <

I an r t e n s e l b e n  Preisen. wio lotztoro dom Publikum son den -olbst berechnet worden. * o  o h n »
1 Z n s r l j l a i . -  e i n . - r  P r o v i s i o n .  Offerion-Ann.ibme anf  Annoncon und WelietbefSrdernng o l m e  f c e h U t i r e n -  
! b e r e c l m n n g : * « l t i i u * f n v e r * « i c h u l s s «  nnd K o - t e n v « r n n s c h i a f f e  Sbei beabMchtigte Inserat*
1 : '  e ; r f t f N  łfńit f r a n c o .

. M . Mikolas w Wiednia, Wlhring, Kremgassa 20,
I wyborny i przez słynnych lekarzy jaknajlepiej polecany dla cierpiących na kamień, piersi, płuca i żo­

łądek, flaszka 40 c. w. a. 
t i  i o R ł f t r t j j n - i h - a  bez najmniejszej chemicznej przym;eszki, wybornego c z y s t e g o  

I U U o L  l i  J d j U l t J U A l l I K t l  smaku, flaszka 30 c. w. a. i
P n l H a r l r i  >7 w Pudełkach po 25 c„ usuwają natychmiast wskutek obfitego

I \J  U H lI t ) ł  Jł.1  Ł  J a iU l t jU Z il l l tV C l  kwasu z jabłecznika, chrypkę, flegmę, kaszel, osłabienie żołądka-

Wyciąg z jabłecznika, wyborny i najlepszy środek przeciw zatkaniu. (730-4-15)
Skład u p  J a n a J a n i g i w  KRAKOWIE, w Rynku głównym, w Krzysztoforach.

Ctedookuai Drakami . CZASU". Odpowiedzialny rsądca drakami Jó ttf Łalcccińtli.


